
Wydanie poranne.

Przedpłata
na „Głos Narodu w yrosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 2-—. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca' się 

40 hal. miesięeznie.
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Telefon N r 190.
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Wydanie pnranne.
P rz e d p ła ta

na „Głos Narodu11 wynosi 
na prow incji: miesięcznie 
kor. 2-40. W  państwie nie- 
mieckiem k w arta ln ie : 10 
koron. W  innych państwach 

kw artalnie koron 12 '—.

Numer pojedynczy zwykły 
10 hal.

Numer z poprzednich dni 
20 hal.

O głoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. J a n  S t r y c h a r o k l  w biurze inseratowem „Głosu Narodu11 przy ulicy św. Jana  1. 3 (parter). 
Od miejsca w iersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 40 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Sl.iby 
nekrologi ete. w iersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w W iedniu H aasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, W rocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yareuno 38.

Xr. 240. K raków , Sobota dnia 19 jPaździer.iika 1901. B o k  X X .

Do naszych Czytelników.
Po ukończeniu powieści Alarcona 

„Skandal", Rozpoczniemy w przyszłym 

tygodniu w dodatku arkuszowym, druk 

powieści ś. p. Rogosza, p. t. „Ma

rzyciele tt.

Nowi zamiejscowi prenumeratorzy o- 
trzymają wszystkie dodatki ilustrowane, 
które dotychczas wyszły, za dopłatą 10  
ct. na porto pocztowe, i całą powieść 
Alarcona „Skandalu za dopłatą 25 ct.

„Mody paryskie*
najtańsze i najlepsze pismo dla kobiet —  
zawierające dodatki powieściowe, o n z  
wszelkie tablice krojów, moga prenumo- 
rować abonenci „G łosu Narodu“ po 
z n i ż o n e j  c e n i e  —  90  centów kw ar
talnie.

S i m i e  iro& opy.
Nie wesoło zaczęła się sesja parlamen

tarna. Mozolnie utrzymana równowaga w 
budżecie, bo wobec marnej nadwyżki o ró
wnowadze tylko mówić można, rzuciła ja 
skrawe światło na stan ekonomiczny mo- 
narchji, a zapowiedziane podwyższenie cen 
cygar i tytoniu, jakoteż nowy, wielce ucią
żliwy podatek od biletów osobowych na 
kolejach, którego rząd z naciskiem się do
maga, ilustruje dostatecznie ciężkie położe
nie finansowe państwa. P. minister skarbu 
usiłuje nas wprawdzie pocieszyć widokami 
na <wielk; wzrost siły podatkowej*... w przy
szłości, ale i on sam ma snać pewne wąt
pliwości pod tym względem, kiedy czas doj
rzenia tych « owoców > w dalekiej dopiero 
widz" perspektywie. Tymczasem wydatki 
wzrastają z roku na rok, w sposób niemal 
przerazaiący, mnożą się potrzeby nieuni
knione, konieczne a z dołu dolatują coraz 
to głośniejsze skargi na ucisk podatkowy, 
na brak pracy i upadek przemysłu. W ro
ku bieżącym uchwaliła Izba z zapałem ol
brzymie sumy na kanały, sporo miljonów 
na budowę nowych kolei, dziś już opłaca
my od tych kapitałów znaczne procenta 
(400.000 koron), a jednak zakłady fabry
czne upadają, a minister kolejowy uważa 
za konieczne odwołać się do poczucia oby
watelskiego zarządów kolejowych, aby w 
ten sposób przynajmniej ratować pewne 
gałęzie zagrożonego bankructwem prze
mysłu.

A  cóż dopiero powiedzieć o Galicji, któ
ra ponosząc nadmierne ciężary i w tym bud
żecie znalazła się*1 jak  zwyczajnie, na sza
rym końcu. Preliminowano wprawdzie pod
wyższenie funduszu meljoracyjnego, ale ten 
fundusz, zresztą dla wszystkich krajów ko
ronnych przeznaczony, jest chyba listkiem

figowym mającym pokrywać wszelakie a 
bardzo liczne niedostatki galicyjskiego bud
żetu.

Przyczyny tego smutnego położenia są 
rozmaite. Szukać ich trzeba w ogólnej sy
tuacji ekonomicznej całego świata, niemniej 
przeto jednak i w nieszczęsnej waśni we
wnętrznej, powstrzymującej działanie parla
mentu, krępującej czynności władz rządo
wych. Dziesięć lat _ępija już jak  wre walka
zapamiętała, jak" ztif^Śgają się w niej ludzie, 
marnują siły Pięć gabinetów jeden po dru
gim przesunęło się jak  w kalejdoskopie, 
mamy moc tkscelencyj, tuzin przynajmniej 
ministrów, przeniesionych <w zasłużony stan 
spoczynku*, a wojna domowa trwa po da
wnemu, zajątrzenie umysłów wzmaga się, 
nadzieja uspokojenia okazuje się złudzeniem.

P Korber użył heroicznego środka, »wy
rzucił miljard dla sanacji Izby* i uzyskał... 
chwilowe zawieszenie broni, po którem no
wa grozi wojna. I dziś staje on przed par
lamentem z wyznaniem, nie wątpimy szcze- 
rem, że rząd rozdał już wszystko, że więcej 
nic nie ma do dania, że nadszedł czas pracy 
i skupienia sił wszelkich ku podniesieniu za
niedbanego gospodarstwa państwowego.

Podobnych apelów słyszeliśmy już wiele, 
ale skutku nie odniosły one żadnego; lę
kamy się, żt i głos p. Korbera będzie gło
sem wołającego na puszczy. Przygłuszy go 
nierozsądny radykalizm, chorobliwa ambicja 
jednostek, umorzy lenistwo i brak odwagi 
u tych, co szczerze pragną uspokojenia, ale 
do czynu porwać się nie są zdolni.

A  że obawy nasze pod tym względem 
nie są płonne, świadczy kandydatura posła 
K  a i s e r a na pierwszego wiceprezydenta 
Izby, z pominięciem dra Ż a c z k a .  Po 
przedsiębiorcy pogrzebów z Reichenbergu, 
Prądem, ma zająć wybitne w Izbie posel
skiej austrjackiej stanowisko, bardzo mierny 
nauczyciel niższej szkoły rolniczej, dlatego, 
że jest Niemcem. Zaiste naród, chlubiący się 
wyższością. swojej kultury, wystawia sobie 
świadectwo prawdziwego ubóstwa ducho
wego, wysuwając na pierwszy plan takie 
zero polityczne.

Nie wiemy, jak  się zapatruje na te 
sprawę Koło polskie, ale dziwilibyśmy się 
bardzo, gdyby głosy polskie dopomogły 
p. K a i s e r o w i  do osiągnięcia pierwszej 
wiceprezydentury. Oddanie białych kartek 
byłoby dowodem niczem niewytłumaczonej 
słabości. Wynosząc miernoty polityczne i 
zrywając z Czechami nie zyskujemy nic, bo 
z tymi Niemcami, co siedzą dziś w parla
mencie, sojuszów zawierać niepodobna, już 
z tego powodu, że rozerwani pomiędzy so
bą, są oni sprzymierzeńcem niepewnym, na 
którym nikt opierać się nie może. Poświę
cać zaś godność własną i przekonanie dla 
chwilowego ratowania zagrożonej sytuacji 
parlamentarnej jest rzeczą i niepolityczną 
i szkodliwa zarazem.

Miejskie robety! polityka.
Inwestycje krakowskie, zanim jeszcze do sku

tku przyszły, mają.już całą swoją bistorję; nie

będziemy jej opowiadać, bo jest mało zajmująca; 
zajmowali się nią nasi rajcowie miasta na osta- 
tniem posiedzeniu, które nawet z tego powodu 
przybrało charakter cokolwiek burzliwy Pan re
ferent był stanowczy, panowie z opozycji gwał
towni. % obu stron padły ostre wyrażenia, 
a w końcu uchwalono wnioski komisji prawie je 
dnomyślnie, widocznie zatem krytyka byłe bez
skuteczna* I  nie mogło być inaczej; przeniesiono 
ją  bowiem na pole osobiste i polityczne. Nic 
dziwnego: wybory za pasem I każdy radny, któ
ry chce kandydować, musi w jakiś sposób szu
kać rozgłosu. Mówi się na posiedzeniach więcej 
dlc wyborców niż dla Rady; stąd dyskusje są 
jałowe i przykre. Dla miasta jest rzeczą zupeł
nie obojętną, kto inwestycje wymyślił; chodzi 

i o to, aby je rozumnie i produktywnie przepro
wadzić. Gdy w kwestję robót miejskich wpro
wadzi się żywioł polityczny, można być pewnym, 
że wszystko żle pójdzie. Polityka jest demorali
zująca i niszcząca; psuje dobre stosunki pomię
dzy ladźmi i hamuje każdą użyteczną pracę. 
Precz z polityką z Rady miejskiej! Inwestycje 
są już rozpoczęte, miasto zaciągnęło zobowiąza
nia, które spełnić musi.

Warunki postawione przez fandusz propina- 
cyjny, są może cokolwiek upokarza łące, ale za
razem bardzo dogodne Bądźmy mniej ambitni 
a bardziej praktyczni, a przedewszystkiem pa
miętajmy t) tem, aby z zaciągniętej pożyczki 
wydobyć jak na.więksŁe korzyści, aby inwestycje 
były naprawdę produkcyjne, aby równy pożytek 
w nich miały i miasto i ludność robocza. Na ja
kiem zaś tle poiitycznem będą s ę budować szko
ły i kopać kanały, to rzecz podrzędna, byleby 
budowane były trwale, tanio i pięknie.

Pierwsze posiedzenie Izby.
Poseł Kaiser. — Szpicruta p. Pollitzera. — Ładny 
precedens. — Małe przypomnienie dla Koła polskie
go. — Minister Bohm-Bawerk. — Odważny prezes 

ministrów.

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Pierwsze posiedzenie Izby odbyło się pod 

znakiem pana Kaisera.
Tego wysoce niesympatycznego prezesa lu

dowców niemieckich wysunęły stronnictwa nie
mieckie wolnomyślne, jako kandydata na pier
wszego wiceprezydenta Izby.

Pomijam, że poseł Kaiser, jako chory na wą
trobę w osobistych stosunkach jest cierpki, 0- 
pryskhwy, a prowokujący w wystąpieniach pu
blicznych. Pomijam, że w zawodzie profesora 
gimnazjalnego, przyswoił sobie autorytatywny 
sposób przemawiania, jak gdyby Wysoka Izba 
była kia. sztubaków.

Poseł Kaiser działalnością polityczną dowiódł, 
że nie jest człowiekiem poważnym. W ostatnich 
latach rządów hr. Taattego wygłosił pewnego 
dnia w Kbie mo»ę, w której między innemi 
zbezcześcił imiennie urzędnika asekuracyjnego 
Pollitzera. Ten — bynajmniej nie pochwalamy 
jego postępku — na ulicy szp.crutą wychłostał 
napastnika. Pokazało się, że zarzuty posła Kai- 
sera były bezpodstawne; że piętnował człowie
ka niewinnego.

Szpicruta pena Pollitzera wydobyła przecież 
posła Kaisera z ukrycia. Odtąd był wprawdzie 
obitą, lecz znaną osobistością.

Wówczas po wypadku „N. Freie Presse", 
cała wogóle prasa liberalna tutejsza dzień po 
dniu malowała Kaisera jako wywłokę, jako za
kałę parlamentu. Dzisiaj na komendę milcząc o 
szpicrucie Pollitzera, poleca go ua wiceprezydenta.

Kcłn polskiemu warto nadto przypomnieć, iż 
poseł Kaiser jest. zapamiętałym wrogiem ludno
ści polskiej na Śląsku w ogolności, a w szcze- 
gó!ności gimnazjum polskiego w Cieszynie. Jeżeli 
to gimnazjum nie zostało upaństwowić nem, trzeba 
to przypisać w znacznej mierze zabiegom zaku
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Aresztowanie dra Rakowskiego.
W tej sprawie przyniósł „Kurjer Poznański* 

bardzo wiele szczegółów. Dr Rłkowski, podda 
ny rosyjski, był, jak wiadomo, początkowo re 
daktorem poznańskiej „Pracy*; pisma reprezen
tującego wobec rządu pruskiego najostrzejszy 
ton. Wydalony przez władze z granic Prus, ba
wił czas jakiś we Lwowie, poczem przeniósł się 
do naszego miasta i objął w „Głosie Narodu* 
dział spraw Wszechpolskich. W „Pracy* poja
wiały się od czasu do czasn ostre bardzo arty
kuły. skierowane przeciw rządowi pruskiemu 
podpisywane pseudonimem „Yester*. „Orędo
wnik* donosi, jakoby p. Rakowski w procesie 
wytoczonym „Pracy*, w którym jej redaktor 
zaprzysiągł, że gwałtowne artykuły w „Pracy* 
pojawiają się na życzenie p. Biedermann (wyda
wcy pisma) zatelegrafował do pism poznańskich, 
że on sam decydował o zamieszczania tych ar 
tykułów „Pracy*. Nie wiemy o ile to jest pra
wdą. Wobec t jgo jednak, że plotka ta się po
jawiła, wobec tego, że w prasie rozpoczęły 
krążyć wieści, że pod pseudonimem „Vester“ 
pisuje p. Rakowski — władze pruskie baczne 
oko miały na niego zwrócone. Będąc związanym 
wielu węzłami z krajem i miastem, w którym 
przez szereg lat pracował, wyjeżdżał p. Rako
wski czasami do Księstwa Poznańskiego w spra
wach prywatnych. W niedzielę wyjechał p. Ra
kowski do Berlina, celem zaciągnięcia porady 
lekarskiej. Pragnąc odwiedzić znajomych wro
cławskich, zatrzymał się w tem mieście, a ró
wnocześnie zatelegrafował do przyjaciela swego 
p. Biedermana, aby jeśli może, przyjechał z Po
znania do Wrocławia, i spotkał się z nim w re
stauracji Kępińskiego. Ubiegłego piątku zauwa 
żył już p. Biederman, że wokoło lokalu „Pra
cy* kręci się kilku ajentów, tajnej pruskiej po
licji. Będąc do tego przyzwyczajonym, nie zwra
cał na nich większej uwagi. Zaciekawiło go j e 
dnak. Chcąc się przekonać, czy jest osobiście 
śledzonym, wyszedł z domu w nocy, z soboty 
na niedzielę, w noc ciemną od ulewnego deszczu— 
i zauważył wnet, że w pewnej odległości po za 
nim postępuje ciągle człowiek jakiś, przebrany 
po cywilnemu. P. Biederman wodził go to długo 
po ulicach miasta. Wreszcie, aby nzyskać pe
wność, że jest szpiegowanym, szczęśliwie doko 
nanym manewrem umknął ajentom i sam po
czął ich śledzić. Dalsze wypadki potwierdziły 
jego przypuszczenia — około lokalu „Pracy* 
zajrzał w oczy całej sforze skonfundowanych 
ajentów.

Otrzymawszy telegram p. Rakowskiego, na
tychmiast odtelegrafował mu, wobec tego odkrycia ' 
p. Biederman [aby z Krakowa nie wyjeżdżał. Nie 
mając pewności, czy telegram ten na czas doj
dzie do rąk właściwych, postanowił p. Bieder
man wyjechać mimo wszystko najbliższym po
ciągiem do Wrocławia i tam przestrzedz p. Ra
kowskiego.

Przyjechawszy na dworzec poznański, spo

strzegł wydawca „Pracy*, że i tu śledzi go a- 
jent.

Położenie było trudne. Czasn na rozważanie 
nie było. Mając nadzieję, że będąc w Wrocła
wiu. zdoła przecież niepostrzeżenie przestrzedz 
p. Rakowskiego, zdecydował się jechać. Była 
chwila nadziei, że ajent stracił z oczu p. Bie
dermana i nie wsiądde z nim razem do pocią
gu. Drugi jednak szpieg zwrócił uwagę ajenta, 
że Biederman znajduje się już w pociągu, i po 
chwili pruski policjant siedział jnż w jednym 
wagonie z Biedermanem. Jeszcze błysk nadziei. 
Może Rakowski będzie na wrocławskim dworcu 
i może uda się go, nie zwracając uwagi, prze
strzedz. Rakowski oczywiście stał na peronie 
dworca wrocławskiego w towarzystwie jakiegoś 
pana. Zgrabnym fortelem udało się Biedermano- 
wi wskazać uwagę Rakowskiego na grożące nie
bezpieczeństwo. Rakowski zniknął w tinmie, 
Biederman też; ajenci, znając osnowę telegramu 
chociaż wedle ustawy telegram jest u*zędową 
tajemnicą), czekali na obu panów pod restaura
cją Kępińskiego. Spotkawszy Rakowskiego, wy
jaśnił mu Biederman sytuację. Do miasta poje
chali w oddzielnych dorożkach i punkt spotka
nia naznaczono w restauracji Hausera. Zja
wić się tam miał także dotychczasowy towarzysz 
Rakowskiego — jak się później okazało — au
tor artykułów, podpisanych „Vester“.

Dr Rakowski, czując się niewinnym, nie chciał 
usłnchać rady Biedermana aby opuścił bezzwło
cznie granice praskie. Wiedząc zaś, że osobiście 
nie jest znany ajentom, udał się pod restaura
cję Kępińskiego, aby naocznie się przekonać, czy 
policja złamała tajemnicę telegramu, i czy wie, 
że punkt zborny był początkowo naznaczony u 
Kępińskiego. Ma się rozumieć, nie pomylił się, 
ajenci byli tam rzeczywiście. Obejrzawszy szpie
gów. wrócił Rtkowski do restauracji Hausera, 
zjadł z Biedermanem i „Vęsterem“ kolację, po
czem Vester odjechał. Nazajutrz w poniedziałek 
miał Rakowski udać się w dalszą drogę do Ber
lina — zatrzymał się jeszcze jednak dzień ten 
w Wrocławiu, aby odwiedzić znajomych. We 
wtorek rano nastąpiła katastrofa. Do hotelu 
pod „białym orłem*, do pokoju W którym mie
szkał Rakowski, o godz. 9 rano, zapukała pru
ska tajna policja. Biedermana, w chwili wkro
czenia policji, nie było w pokoju, zjawił się do
piero nieco późaiej. Pytają Biedermana, kto jest 
jego towarzyszem.

— Jakim prawem weszliśeie — kto was n- 
poważnił do tego pytania?

Policjanci wydobyli rozkaz proknratorji pru
skiej aresztowania p, Rakowskiego. Na dole cze
kała uzbrojona policja praska.

— To mój brat — rzekł p. Biederman. — 
Ale dr Rakowski wyciąga swój bilet wizytowy 
i w poczucia swej niewinności, mówi:

— Oto jestem. Macie mnie.
W kącie pokoju stał kufer Biedermana, w 

którym było dużo druków i papierów. Po- 
licjauci kładą areszt na kufer, mimo protestów 
Biedermana, że to jego prywatna własność. Ajen-

lisowym owego posła. Podczas sesji wiosennej 
poseł Kaiser w złośliwej mowie mścił się na Po
lakach śląskich, używając argumentów, niezgo
dnych z prawdą, jak to mu wykazał poseł Mi
chejda.

Słowa te piszemy w czwartek wieczorem, 
nie wiemy zatem jeszcze, jak postąpi Koło pol
skie ; jeżeli przecież odda głosy za Kaiserem, 
utraci resztki poważania na Śląsku i poprostu 
przyklaśnie działalności antypolskiej tego typo
wego hakatysty austrjackiego.

Pragnąłbym przecież być w tym wypadku 
fałszywym prorokiem.

Posiedzenie wypełniły mowy ministra skarbu 
i prezesa ministrów.

Ekscelencja Bóhm Bawerk, podobny do szei- 
ka arabskiego, złożył sowite prezenty Czechom 
i Niemcom w Czechach i na Morawach.

Te dwa narody bogate; te  dwie prowincje 
stale wyposażane sowicie, dostają wprawdzie 
mniej ekscelencyj, lecz za to dziesiątki miljonów 
na asenizację, kanały, regulację rzek i szkoły. 
Nowa technika czeska w Bernie bierze prawie 
200.000 koron; szesnaście szkół średnich cze
skich filologicznych, technicznych, przemysłowych, 
będzie po odpowiedniem uzupełnienia i polep
szeniu szerzyła oświatę wśród młodzieży. Takiż 
sam dar spotyka Niemców. Dwie techniki nie
mieckie w Pradze i w Bernie otrzymują do pół 
miljona koron więcej, niż dotychczas O naszej 
lwowskiej rząd zapomniał. Dziesięć szkół śre
dnich niemieckich będzie upaństwowionych lub 
otrzyma subwencje.

Nam rzucono okraszynę w postaci nieco wyż
szej subwencji na gimnazjum polskie w Cieszy
nie. Lecz nawet o tę okruszynę przyjdzie stoczyć 
bój zacięty z Niemcami.

Prezes ministrów podczas mowy to łapie się 
za nos, t i  podnosi brwi w górę, to wyprawia 
grymasy ucieszne. Ale mówi dobrze, a to, co 
dzisiaj mówił, było chwilami bardzo rozsądnem.

Wrażenie ogólne sprawiło jego wystąpienie 
energiczne przeciwko Węgrom. Tak nie przema
wiał jeszcze żaden prezes ministrów anstrjackicb. 
Jeszcze żaden minister anstrjacki nie przestrzegł 
Węgrów z trybuny parlamentarnej, że Austrja 
potrafi energicznie bronić swych interesów. Warto 
zaznaczyć, iż przed parn dniami kasyno arysto
kratyczne w Budapeszcie wybrało dra Koerbera 
jednogłośnie swym członkiem.

Prezes ministrów zaklinał stronnictwa, by 
zapomniały o waśniach narodowych. Szkoda, że 
rząd pod tem zapomnieniem rozumie zrezygno
wanie ludów słowiańskich z samoobrony prze
ciwko zapędom germanizacyjnym, zrezygnowanie 
z praw zastrzeżonych w konstytucji.

Rząd oddaje się ułudzie, że ludy słowiańskie 
pozwolą się zahypnotyzować programem ekono
micznym. Dla Czechów ów program ma przy
najmniej dźwięk metaliczny. Dla nas przez cały 
rok 1902 będzie pustym dźwiękiem

Niechże Koło polskie stara się temu choć 
częściowo zapobiedz podczas rozpraw budżeto
wych.

Abdur-B ahman.
Przez Rudjarda Kiplinga.

Emir Afganistanu, wierny sprzymierzeniec 
jego cesarskiej mości króla Anglji i cesarza In
dy j, był człowiekiem, przed k'órym wszyscy spra
wiedliwie myślący ludzie musieli skłonić głowy 
z szacunkiem. Jak większość panujących nie 
rządził, jakbv pragnął, lecz jak mógł, a berło 
jego było wskazówką dla najdzikszego niemal 
narodu pod słońcem.

Afgan nie uznaje ani życia, ani własności, a- 
ni ustawy, ani też godności królewskiej, nic dla 
niego nie jest świętem, gdy go coś podraźni. 
Wybucha wtedy i staje się wcielonym djabłem. 
Jest złodziejem z inńynktu, mordercą dziedzi
cznymi, a wprawnym, przy tem bezwstydnym i 
zwierzęco niemoralnym.

Pomimo tego ma jakieś dzikie, przewrotne 
pojęcie o honorze, a studjowanie jego charakte
ru jest naprawdę zajmującą rzeczą. Czasami 
■walczy bez żadnego powodu, dopóki go nie po
rąbią w kawałki, czasami nie chce walczyć, do
póki go się nie zagna, jak to mówią w kozi 
róg. Jest tak samo nieobliczalny, jak dziki wilk, 
jego mleczny brat.

A nad tymi ludźmi panowała jego wysokość 
przy pomocy jedynej broni, którą oni pojmują— 
strach przed śmiercią, który u niektórych ludów 
wschodnich jest początkiem mądrości.

Niektórzy twierdzą, że potęga emira me się
gała dalej, jak strzał karabinowy — nikt je
dnak nie wiedział, kiedy władca ukaże się w 
odpowiedniem pobliżu.

Gholam Hyder, naczelny wódz arnąji afgań- 
skiej — jest % bardzo rozsądnych względów po

strachem, może bowiem ludzi wbijać na pal ; — 
cały Kabul obawia się gubernatora Kabulu, któ
ry ma władzę życia i śmierci nad całym garni
zonem — emira Afganistanu jednak obawiano 
się więcej, niż generała i gubernatora razem 
wziętych, aczkolwiek odległe szczepy twierdziły 
inaczej, zwłaszcza, gdy się do nich odwrócił ple
cami.

Słowo jego było krwawem prawem. Jeden 
jedyny wybuch namiętności jego — i życie lu
dzkie gasło, a łaska jego była niebezpieczną.

Przeszedł wiele, był ściganym zbiegiem, nim 
dostał się na tron, a pojmował uczucia wszyst
kich stanów swego narodu.

Zwyczajem wschodnim każdy, kto ma wnieść 
skargę lub ma nieprzyjaciela, na którego żąda 
kary lab zemsty, posiada prawo rozmawiania z 
władcą oko w oko podczas codziennych audyen 
cyj. Są to rządy osobiste, jakie były za czasów 
błogosławionej pamięci Harun al-Raszyda, jakie 
istnieją jeszcze dzisiaj i istnieć będą, gdy Angli
ków już dawno nie będzie na świecie.

Prawo swobodnego przemawiania połączone 
jest naturalnie z pewnem osobistem ryzykiem. 
Jeżeli się przemowa podoba władcy to może 
petenta z tą samą szczodrobliwością nagrodzić, 
z którą innego wyszle pod zawsze gotowy topór 
kata. A naród cieszy się z tego, bo to jest jego 
prawem.

Pewnego dnia zdarzyło się, iż emir raczył 
spełniać swoją codzienną pracę w ogrodach ber
berysowych w pobliża Kabała. Przed nim stał 
mały stolik, a obok stolika na wolnem powie
trzu stali ugrupowani według- rangi ministrowie 
i jenerałowie. Dwór i długi szereg feudaluych 
naczelników — mężów krwi, karmionych i pod
bitych krwią — stałi w nieregularnem półkolu 
dokoła stoła, a owiewał ich wiatr zmieszany z

wonią drzew owocowych Kabulu. Przez cały 
dzień zbiegali się zgrzani kurjerzy, z listami z 
odległych dzielnic, z wieściami o buntach, intry
gach, klęskach głodowych, niepłaceniu podatków 
lub wiadomościami o znajdujących się w drodze 
skarbach; przez cały dzień czytał emir sprawo
zdania, a te, które były mniej prywatnej natu
ry, oddawał urzędnikom, albo też przywoływał 
jednego z feudalnych naczelników, aby mu za
raz na miejscu sprawę wyjaśnił.

Wskazanem jest, wobec władcy Afganistanu 
mówić prawdę. Pochyla potem ponurą głowę, 
pokrytą czapką z baranów astrachańskich z gwia
zdą brylantową na przodzie i naczelnik powra
ca do swego szeregu.

Riz tedy popołudniu zażądała pewna kobieta 
rozwodu z mężem, który był łysy.

Emir, wysłuchawszy obie strony, polecił ko
biecie, aby gołą czaszkę męża zlewała kwaśnem 
mlekiem i zlizywała je, aby włosy urosły na 
nowo i ona była zadowolona. Dwór śmiał się 
z tego, a kobieta odeszła, przeklinając w duchu 
swego władcę.

Gdy dzień miał się już końcowi, wystąpił 
przed emira drżący, zbiedzony mizerak, pokale
czony przez dozorców, o dość siluej budowie 
ciała. Ukradł trzy rupie — emir zajmował się 
nawet tak drobnemi sprawami.

— Dlaczego kradłeś? — zapytał.
— Byłem biedny, a nikt mi nic nie dał. 

Byłem głodny i nie miałem co jeść.
— Dlaczego nie pracowałeś ?
— Nie mogłem znaleźć roboty, opiekunie 

ubogich, a byłem blizki śmierci głodowej.
— Kłamiesz. Kradłeś, aby się upić, z pró

żniactwa i lenistwa, ale nie z głodu, ponieważ 
każdy, kto chce, może znaleźść pracę i zarobić 
na chleb powszedni.
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ci otaczają obu panów i oddają na dole Rakow
skiego w ręce straży policyjnej. Na dole zbiera 
się tłum lodzi. Policjanci na żądanie wołają do
rożkę, która uwozi obu panów do prezydjum po
licji. — Dramat skończony.

P. Biederman pożegnał się z p. Rakowskim 
i wyjechał do Poznania. Wedle krążących po
głosek, przewieziony tam został także p. Ra
kowski.

Sędzia i jego faktor.
LWÓW, 18 października.

(Sprawozdanie telefoniczne „Głosu Narodu.“)
Dziś przed przysięgłymi rozpocznie się pro

ces przeciw adjunktowi sądowemu p. Józefowi 
P r a g ł o w s k i e m u ,  oskarżonemu o nadużycie 
władzy urzędowej i przeciw Aronowi E h r l i 
cho  w i, faktorowi ze Stanisławowa, oskarżone
mu o dopomaganie p. Pragłowskiemu, w popeł
nieniu zarzuconej mu zbrodni.

Akt oskarżenia przedstawia tę sprawę, jak 
następnje :

We wrześniu 1899 r. adjunkt sądowy Józef 
Pragłowski objął w Stanisławowie funkcję sę
dziego śledczego przy tamtejszym sądzie obwo
dowym

Będąc bardzo obdlużonym zaznajomił się z 
faktorem Ehrlichem, który mu dostarczał pienię
dzy, a w zamian Pragłowski oddawał Ehrlicho- 
wi rólne „usługi*. Zał. żyli oni spółkę dla wy
muszenia pieniędzy od ludzi bojaźliwych, w ten 
sposób, że Erlich pisał karne bezimienne donie
sienia. Pragłowski prowadził śledztwa, a Ehrlich 
pośredniczył w wydobywaniu pieniędzy od „kljen- 
tów*.

Między innymi wniósł Ehrlich doniesienie o 
lichwę przeciwko bankierowi Kieslerowi, P ra
głowski rozpoczął groźne dochodzenia, a jego 
spólnik odwiedzał ciągle kantor Kieslera pod 
pozorem wyrobienia pożyczki Pragłowskiemu. — 
Gdy Kiesler otrzymał wezwanie < d sądu, Ehr
lich powiedział jego buhalterowi E'geofeldowi, a 
by w tej sprawie szedł do Pragłowskiego do 
domu a nie do biura, a naitępnie sam go po
prowadził popod mieszkanie, wskażtfąc ręką w 
które drzwi ma we,ść. Pragłowski, k tto rg o  Ei- 
gentoid natnralnie w domu zastał do prośby te
goż, by term n odroczyć, zaraz się przychylił i 
wezwanie podarł.

Wszczął jednak z nim rozmowę, w której 
się chwalił, że jest energicznym, że już nieraz 
ludzi aresztował, a raz aresztował nawet pewne 
go wLś icieli dóbr bez wnioLku prokuratora, że 
zna się z wysoko połc onemi osobistościami, że 
właśnie chciał iść do Kieslera, by od niego po 
życzyć 10.000 złr., kiedy wpłynęło doniesienie 
o lichwę, wskutek czego ssm już do niego iść 
nie może i zapytuje sie Eigeatolda, czyby mu 
Kiesler nie pożyczył kilku tysięcy złr., bo Kie
sler jest bogatym człowiekiem i mógłby mu zro

bić grzeczność. W dalszym ciągu Pragłowski 
znowu poruszył temat dochodzeń przeciw Kie
slerowi i powiedział, że wprawdzie wie. że na 
tej sprawie nic nie ma, ale zawsze można go 
sekować, a Kiesler jako starszy człowiek mógł
by się z irytacji rozchorować.

W końcu dodał Pragłowski, że' jakby ktoś 
doniósł, że Kiesler namawia świadków, to mu
siałby go zamknąć.

Nastąpiły długie targi o pożyczkę w których 
Pragłowski zmniejszył swoje żądania do 1000 
złr., a Kiesler dawał tylko 300 złr.

Po tej rozmowie zaczęły znowu wpływać do
niesienia na Kieslera, który widząc co się świę 
ci, udał się po poradę do adw. dra Lorscha. Ten 
słyszał już od innych klijentów liczae skargi na 
nieprawidłowe postępowanie z nimi sędziego 
śledczego Pragłowskiego. Dnia 31 marca udał 
się do stanisławowskiej prokuratorji państwa, 
przedstawił całą sprawę, a na podstawie ustne
go tego doniesienia prezydent sądn Pragłow
skiego natychmiast ód sprawowania fonkcji sę
dziego śledczego zasuspendowa*, a Ehrlich do
wiedziawszy się o zasuspendowaniu po pieniądze 
więcej się nie zgłosił.

Przeprowadzone następnie dochodzenia prze
ciw Kieslerowi, wykazały bezpodstawność wszy
stkich doniesień, które miały na celu tylko nę
kanie i straszenie Kieslera tak długo, jak długo 
się nie opłaci.

Na podstawie dochodzeń pizeciw Pragłow
skiemu prokuratorja wytoczyła mu proces o nad
użycie władzy nrzędowej, a Ehrlicha oskarżyła 
o dopomaganie sędziemu w jego zbrodni. Roz
prawie, która budzi wielkie zajęcie, przewodni
czy p. wiceprezydent sądu karnego Przyłuski, 
oskarżonego broni dr Grek.

K R O N j K A .
Kalendarz kościelny. Dziś w sobotę P io tra  z A lkanta 

ry; w niedzielę Poświęcenie Kościoła; w poniedział-k 
T rszc l'. panny, męcz.

Kalendarz astronom iczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 5 m inut 1, zachód przypada o godz. 4 n i-  
n u t 44, dłngość dnia godzin 10 m inut 44.

Str-i pow ietrza. Dnia 19 października o godz. 7 rano ba
rom etr 731-3, xennometr 4- 8-2 0., wilgotność 91%, w iatr 
zachodni. Zachmnrzenie 8.

K u p ą je to  t)1 k »  a  C hrce*»i*R  !

Z E  Ó W IA T J i.
Aresztowanie Musolina. Donosiliśmy niedawno 

o nadaremnym pościgu policji włoskiej za romanty
cznym bandytą Musolinem. Owóż obecnie Musolino i 
został ujęty. Stało się to tak: Dnia 16 b. m. patrol , 
karabinierów, zwiedzający okolice wsi Aeijualagnii 
pod Urbino, dostrzegł w poln uzbrojonego człowieka, 
który na. widok karabinierów natychmiast począł u- 
ciekać. Żandarmi rzucili się za nim i po długim po
ścigu udało się im wreszcie uciekającego pojmać i 
związać. Odprowadzono go do więzienia w Urbino,

gdzie przy pierwszej rewizji znaleziono przy nim o- 
brazki święte z wyobrażeniem świętego Józefa i Naj
świętszej Marii Panny z Aspromonte, oraj 250 lirów, 
Zarząd więzienia w Urbino zawezwał natychmiastowo 
detektywów z Reggio Calabria, którzy rozpoznali w 

i nim Musolino. Aresztowany bandyta długo się swego 
nazwiska wypierał, ale wreszcie przyznał, że jest rze
czywiście Musolinem. Jak się okazało ze śledztwa 

j miał on zamiar udać się przez Anconę do Rjeki. 
Jednakowoż szczęście, które mu przez tyle lat sprzy
jało, zawiodło go w ostatniej chwili.

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Prośba O pomoc. Otrzymujemy następujące pi

sm o: Dnia 23 września 1901 olbrzymi pożar nawie
dził gminę Małnów, w powiecie mościskim. Ludzie 

; byli w polu, więc o ratunku nie było mowy. Ogień, 
podsycany silnym wiatrem szerzył zniszczenie bardzo 

: szybko, to też w kiłku godzinach pochłonął 70 chat 
j włościańskich razem z ich 331 budynkami gospodar- 
! czymi i z całym zapasem zboża i siana. Spaliła się 
j także szkoła i kancelarja gminna, 
i Szkoda urzędownie obliczona wynosi 206.000 

koron. 400 ludzi pozostało bez kęsa uhteba, bez da
chu, bez odzieży, bez sprzętów domowych i rolni- 

j czych. Wszystko obróciło się w popiół. Imieniem ko- 
) mitetu ratunkowego proszę z całej duszy o łaskawą 

i rychłą pomoc, ażeby można nieszczęśliwych urato
wać od głodowej śmierci, kupić im płótna na odzie
nie i zakupić żyta na zasiew pod zimę, bo inaczej 
wszyscy poginą. Małnów dnia 16 października 1901, 
poczta Krakowiec. Ks. Teofil Głuszkiewicz, proboszcz 
miejscowy i przewodniczący komitetu ratunkowego.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Rok jubileuszowy. Za kilkanaście dni, bo 1 listo

pada upływa czas możności dostępowania odpustu 
jubileuszzowego. Stosownie do rozporządzenia książę- 
co-biskupiego obowiązuje 15-razowe odwiedzenie ko
ściołów (w Krakowie; katedry, kościoła archipresbi- 
terjalnego N. M. Panny, 00 . Dominikanów i Fran
ciszkanów). Nie zostaje jnz atoli 15 dni do końca 
miesiąca, począwszy od dnii dzisiejszego.

Mimo to, kto nie odbjł jubileuszu, może jeszcze 
go dostąpić. Trzeba bowiem zauważyć, iż w tym, jak 
i w innych względach na czas miłościwego lata spo
wiednicy mają rozległą władzę i mogą ilość nawie
dzeń kościołów ograniczyć „do jednego nawet razu".

Udawanie się więc o dyspensę w tym względzie 
do J. Etn. ks. kardynała, jest rzeczą zupełnie zby
teczną a to, co mówimy o dyecezji krakowskiej, ma 

i swą wagę odnośnie do wszelkich innych dyecezyj 
Galicji.

J. Em. książę Kardynał po uroczystości poświę- 
i cenią zakładu ks. Salezjanów w Oświęcimin dnia 20 
; b. m. uda się do Bobrka na poświęcenie zakładu 

„Dzieciątka Jezus“, ufundowanego przez książąt Ogiń
skich a ztamtąd tegoż dnia powraca do Krakowa.

Z teatru. Dzisiaj graną będzie po raz pierwszy 
3-aktowa komedja Al. Bissun‘a i Berr de Turique-a 
„Znakomitość'* (Gbateau historique), grana w ze
szłym sezonie stokilkadziesiąt razy w „Odeonie" pa
ryskim. Sztuka ta wejdzie na repertuar zamiast dra
matu H. Ibsena „Budowniczy Solnes“, który dyrek
cja zniewoloną była dwukrotnie usunąć z repertuaru 
z powodu nerwowej niedyspozycji p. Knake-Zawa- 
dzkiego. W .,Znakomitości“ grać będą panie: Ordo
nówna, Przybyłko, Puchnie w ska, Górska i Łazare- 
wicz — panowie: Sobiesław, Sosnowski, Zelwero
wicz, Jednowski, Brydziiski, Zawierski, Walewski, 
Rasiński, Segeny i Jejde. Komedja ta jest lekką, a- 
le elegancką i stosowną nawet dla panien.

Odbywają się próby pamięciowe z „Dziadów" 
Mickiewicza w układzie i opracowaniu St. Wyspiań
skiego.

Wieczór Kościuszkowski. Przypominamy, że wie
czór na cześć T. Kościuszki odbędzie sią w niedzielę 
w tutejszym „Sokole". Nie należy wątpić, że publi
czność nasza zapełni salę, dając tern wyraz swej pa- 
trjotycznej myśli.

Z „Sokoła". Wzywa się druhów umundurowa
nych, aby się stawili na wieczór Kościuszkowski w 
strojach uroczystych.

Krakowskie Towarzystwo techniczne odbędzie 
w poniedziałek d. 21 b. m., posiedzenie, w lokalu 
swoim przy Rynku gł. 17. II piętro, o godz. 7-mej 
wieczorem.

Na porządku obrad: S p r a w a  w y s t a w y  b u d o 
w l a n e j  w r o k u  1902. Referat inżyniera Karola 
Rollego.

Po obradach swobodne zebranie towarzyskie na 
miejscu.

Trzy kartki zastawnicze miejskiej Kasy o- 
szczędności w Krakowie znalezione dnia 16 pa
ździernika b. r. przy ul. św. Marka, można odebrać 
od pomocnika woźnego przy urzędzie wymiaru nale- 
żytości przy ul. św. Anny 3 od godz. 4 po połu
dniu do 6 wieczór za udowodnieniem prawa wła
sności.

Sprzedaż lokomotywy. Dyrekcja kolei państwo
wej w Krakowie zamierza sprzedać w drodze publi
cznej konkurencji jedną lokomotywę, wycofaną z ru
chu, znajdującą się w warsztatach kolejowych we 
Lwowie. Bliższe szczegóły, dotyczące tej sprzedaży, 
podane będą w „Gazecie Lwowskiej" z dnia 26 p a 
ździernika.

Związany nędzarz spuścił wzrok ku ziemi. 
Jnż dawniej stawał przed sądem i znał głos 
śmierci.

— Każdy może znaleść robotę. Kto o tem 
wie lepiej odemnie ? I ja także cierpiałem głód, 
nie jak ty, ale, jak się każdemu uczciwemu czło
wiekowi zdarzyć może, wskutek zrządzenia losu 
i woli Boga.

Emir wzburzony odwrócił się do otaczają
cych go dostojników i łokciem poprawił szablę 
u bokn.

—  Słyszeliście tegc kłamcę? Posłuchajcie 
mnie, opowiem wam prawdziwą historję I  ja 
raz także ginąłem z głodni ściągałem pas doko
ła coraz silniej dręczonego głodem ciała. Nie 
byłem sam, przy mnie bowiem znajdował się 
człowiek, który nie opuścił mnie w ciężkich cza
sach, gdy mnie śc.gano, zanim wstąpiłem na 
tron. A gdy jak bezpański pies włóczyłem się 
dokoła Kandaharu, pieniądze moje niknęły, ni
knęły, aż...

Emir wyciągnął dłoń do słuchaczy.
— I codziennie, znużony i chory, wracałem 

do tego człowieka, który mego powrotn oczeki
wał, a Bóg jeden wie, jak żyliśmy. Wreszcie 
pewnego dnia wziąłem nasz najlepszy płasicz — 
był jedwabny, pięknej roboty z Iraun, jakiego 
teraz żadna igła nie jest w stanie wykonać, 
ciepły, był ochroną dla nas obydwóch, jedynem 
naszem mieniem. Poszedłem z nim do lichwia
rza w bocznej uliczce i zażądałem za ńiego trzy 
rapie. Rzekł do mnie, który teraz jestem emirem:

— Jesteś złodziejem. Płaszcz ten wart jest 
trzysta

— Nie jestem złodziejem — odparłem — ■ 
ale księciem szlachetnej krwi i jestem głodny. \

— Księciem włóczęgów — rzekł lichwiarz — i 
*ie mam przy sobie pieniędzy, idź jednak z mo !

im pisarzem do mego mieszkania, da ci za to 
dwie rupie i ośm anna, gdyż więcej ci nie po
życzę

Poszedłem zatem z pisarzem do jego domu, 
rozmawialiśmy po drodze, a on mi dał pienię- 
dze. Żyliśmy z tego, dopóki starczyło, a potem 
powodziło nam się bardzo źle. A potem rzekł 
młody pisarz, który miał dobre serce:

— Lichwiarz pożyczy wam z pewnością wię
cej na płaszcz — i dał mi dwie rupie.

Odmówiłem jednak i rzekłem:
— Postaraj mi się o pracę.
Zrobił to, a ja, ja  sam, Abdur Rahman, emir 

Afganistanu, pracowałem po całych dmach, jak 
kuli, dźwigałem ciężary, zdzierałem ręce, a za 
mój pot ] bóle w krzyżach otrzymywałem dzien
nie cztery anna. Ale ten tntaj. ten łotr i kłam
ca, syn bastardi, musi kraść! Pracowałem przaz 
rok i cztery miesiące, a nikt nie śmie powie
dzieć, że kłamię, gdyż mam świadka, tego sa
mego pisarza, który teraz jest moim przyja
cielem.

Z szeregu dostojników wystąpił człowiek, u- 
brany w jedwabie i rzekł:

— Jest to święta prawda, gdyż ja ,  który 
z łaski Boga i emira jestem tym, którego znacie, 
byłem niegdyś pisarzem u owego lichwiarza.

Nastąpiła panza, a emir surowym głosem, 
szydząc z więźair, przemawiał do niego, aż wre
szcie zakończył strasznem:

— Dar arid!
Złodzieja odprowadzono i nikt o nim nie sły

szał więcej Dwór jednak przerwał milczenie... 
szeptano sobie wzajemnie:

—- Na Ałłaha i jego proroka — to jest mąż!
(„Stowo P .“).
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Szaleniec. Do majstra Szewskiego Żychala na ul. 

Wielopole 1. 5 przyszedł, po kilkakroć już przedtem 
u niego pracujący, czeladnik szewski Juljan Jano- 
czyński, mogący mieć około lat 24, zatrudniony u p. 
Lachowicza ul. Gołąbią 1. 16.

Przyszedł w stanie pijanym, — trochę na pogawęd
ką, trochę w celu oddania kilku centów. Gdy jednak 
nie zastał gospodarza w domu, rozpoczął wrzaskliwą 
kłótnią z gospodynią i czeladnikami. Przy współu
dziale wszystkich domowników zdołano go z trudem 
wyrzucić z mieszkania.

Idąc ulicą koło gmachu głównej poczty, rzucił sią 
następnie na przejeżdżającego cyklistą, chwytając ro
wer, obalił jeźdźca, a następnie gdy zbliżył sią poli
cjant, rzucił sią na n iego .rlpad ł jednak na ziemią i 
leżał spokojnie, ale tylko dokąd sią kto nie zbli
żył. Za zbliżeniem wpadał w szał i rzucał sią na 
nadchodzących.

Musiano go wreszcie związać sznurami i tak od
stawiono do aresztów miejskich.

Jest to obłąkanie z powodu pijaństwa.
Włoska miłOSĆ, Przed sądem orzekającym pod 

przewodnictwem p. Traumfellnera toczyła sią dzisiaj 
rozprawa przeciw Dominikowi de Valerio, rodem z 
Castellavaso koło Wenecji. Oskarżał prokurator Chwa- 
libogowski, bronił dr Heski.

Dnia 1 października b. r. chcąc zmusić kochanką 
swą Franciszką Mydecką, by ta z nim do Wiednia 
sią udała i tam z nim żyła, dopuścił sią na niej 
gwałtu w ten sposób, że ją  za włosy targał i głową 
jej o ścianą tłukł, nadto rzuciwszy sią na nią z no
żem w ręku zabiciem jej groził.

Dominico de Yalerio jestto średniego wzrostu mę
żczyzna, brunet już trochę szpakowaty, o czarnych 
jak węgiel oczach, zwinny w ruchach. Nasz spra
wozdawca zaczął z nim rozmową pytając od ilu lat 
opuścił Włochy?

— Od pięciu.
— A nie tęsknicie za Włochami?
— Droższą mi jest Franciszka niż Włochy — 

powiada.
Przed dwoma laty poznał sią z nią w Wiedniu i 

nawiązał bliższe stosunki.
Gdy z czasem harmonja wspólnego pożycia psuć 

sią poczęła i Valerio wszystkie zarobione pieniądze 
przepijał a nad Mydecką sią znęcał, postanowiła zer
wać ten stosunek, zbiegła do Frakowa i przyjęła słu
żbą u Laury Herzogowej.

Pewnego dnia zjawił sią nagle w kuchni Herzo
gowej namiętny Yalerio i próbował najprzód prośba
mi skłonić Mydecką do powrotu. Gdy zaś prośby i 
namowy bezskutecznymi sią okazały, miała miejsce 
scena powyżej opisana.

Ponieważ wobec znanego dawniej gwałtownego u- 
sposobienia Yaleria, zachodziła obawa o życie Myde- 
ckiej, przeto go uwięziono.

Sąd po naradzie skazał Dominika de Yalerio na 
4 miesiące ścisłego więzienia, obostrzonego całotygo
dniowym postem, na zwrot następnie kosztów proce
su i po odsiedzeniu kary na wydalenie z granic 
Austrji.

Obwiniony wyrok przyjął, poczem prosił o pozwo
lenie rozmówienia sią z Franciszką, która obecną by
ła  przy rozprawie.

Franciszka, zdaje sią, także go kocha i ubolewa 
nad jego losem.

Przewodniczący objaśnił ich, że będą sią mogli 
widywać ze sobą co tydzień. Bolesną mu była chwi
la rozstania sią, gdy dozorca więzienny wyprowadzał 
go z sali.

— A riverderci! a riverderci!
Po odsiedzeniu kary przez Yaleria, prawdopodo

bnie będą starali sią pobrać.
Znalezienie. P. Jadwiga Skąpska znalazła ksią

żką Fasy oszczędności w Białej 1. 19.386 na kwotą 
45 tysięcy koron z halerzami.

„Djabła“ nr. ostatni przynosi w dziale ilustra
cyjnym charakterystykę ostatnich wyborów do Rady 
państwa i stosunków w lwowskiej radzie miejskiej. 
Ładny wiersz „W rocznicą11 rozpoczyna część litera
cką, w której zwracają uwagą, oprócz zwykłych „ty
pów11, wiersz o Sejmie, „Nasi panowie11, rota przy
sięgi posłów na wierność żydom i t d. Wicek cie
szy sią z wyboru „nowygo Ignaca11 (Petelenca) i o- 
powiada. jak to „salonka11 Szukiewicza zderzyła sią 
z tramwajem Petylenca i zanim „sztrekę11 dla Szu
kiewicza oczyszczono, już Petylinc żydowskim fiakrem 
dojechał do parlamentu.

Pan Piorunkiewicz podaje dowcipny wzór pro
gramu politycznego dla kandydatów — dość go wy
głosić, a wybór zapewniony Wogóle trzeba przyznać 
„Djabłu1-, że tęgo smaga i nikomu nie służy. Weso
łym dowcipem, a zwłaszcza zdrową satyrą, bez przy
mieszki paszkwilu i pornografji, wypowiada śmiało 
swe zdanie i wybornie charakteryzuje stosunki...

Z MIASTA.
Z  O S T A T N IE J  C H W IL I.

Fraków 19 października.
Uroczystość ŚW. Jana Kantego, patrona nauczy

cielstwa naszego i młodzieży kształcącej sią, rozpo
czyna sią od ju tra w kościele akademickim św. An
ny i trwać będzie przez tydzień do drugiej niedzieli 
włącznie. Zakończy sią uroczystą procesją uniwersy
tecką. Celebrować będzie ks. kanonik prof. Spis, ka
zania w ygłoszą: ks. kanonik Bandurski, ks. prof. 
Bjstrzonowski. ks. dr Kulinowskl, ks. Eądzioła, ks. 
dr Gołba, ks. Prezentkiewicz, ks. dr Świderski, ks. 
prałat dr Chotkowski (na konkluzji).

Zdrowie J. Eks. ks. Win?. Popiela, arcybiskupa 
warszawskiego, znajduje sią w bardzo dobrym stanie. 
Onegdaj J. Eks. ks. arcybiskup był sam w zakładzie 
okulistycznym prof dr B, W icherkiewicza; wczoraj 
dr Wicherkiewicz odwiedził dostojnego pacjenta w 
pałacu biskupim, gdzie bawi w gościnie u J. Em. 
księcia Fardynała.

Dr Wicherkiewicz oświadczył, iż nie zachodzi po
trzeba dalszej operacji, a operacja zdjęcia katarakty 
jnż dokonana na wiosną, będzie wystarczająca i mo
żna sią spodziewać najlepszych rezultatów obecnej ku
racji. Stan zdrowia J. Ekscelencji pozwala przypusz
czać, iż kuracja nie będzie sią przeciągać zbyt długo.

Marszałek krajowy Andrzej hr. Potocki bawi 
od dnia dzisiejszego w mieście naszem. gdżie przy
był, by przewodniczyć rozpoczynającym sią obradom 
komitetu Towarzystwa rolniczego.

Eomitet Towarzystwa wyda dzisiaj obiad na cześć 
marszałka, na który otrzymali zaproszenia wybitni 
przedstawiciele władzy, członkowie inteligencji miej
skiej i obywatelstwa ziemskiego.

Będzie to zarazem akt powitania przez obywatel
stwo krakowskie nowego naczelnika kraju.

Z domu robotniczego. W domu przy ul. św. To
masza ks. dr Józef Eaczmarczyk, wice-rektor semina- 
rjum książęco-biskupiego miał wobec licznie zgroma
dzonych słuchaczy nader interesujący odczyt „O isto
cie socjalizmu11.

Mówiąc z wielką prostotą — a z zapałem kapła
na szczerze miłującego ludzkość — o wolności, ró
wności i braterstwie, okazjwał jak te idee w całej 
rozległości i wielkości swojej, zrodzone dopiero w 
chrześcijaństwie, tylko na gruncie chrześcijańskim 
rozwijać sią i żyć mogą.

„Ad me yenite omnes gui onereti estis“ , do mnie 
przyjdźcie wszyscy, którzy jesteście pozbawienia wol
ności, równości i których nie chcą mieć drudzy za 
braci. Znajdziecie prawdą, a prawda was wyswobo
dzi. Chrystus Pan zasiał tymi słowami w duszach 
ludzkich poczucie braterstwa, Sam w życiu Swem 
stając sią im bratem i jakby równym.

Prelegent mówił również o własności prywatnej. 
Suggesując mimowolnie nauce socjalnej pojęcie bra
ku własności zbyt radykalne, obniżył doniosłość za
rzutów i część ta odczytu wypadła mniej świetnie 
niż inne.

Ogólne wrażenie było nader dodatnie, było to 
jakby podniesienie sią i orzeźwienie ich nadzieją do
brej przyszłości, przedstawienie, ile dobrego może 
jeszcze jednostka zdziałać dla siebie i drugich, i ile 
można dobrego zdziałać społecznie.

Prelegenta darzono gorącymi oklaskami.
Zagubieni. Dnia wczorajszego koło południa wy

dalił sią z domu 1. 20 przy ulicy św. Wawrzyńca 
Jan Zając, koło 42 lat liczący, cierpiący na epile
psją z wnuczką swą czteroletnią Janinką i dotych
czas nie wrócił.

Etoby ich spotkał lub wiedział o ich pobycie 
zechce donieść do urzędu policji lub p. Michalinie 
Zając ul. św. Wawrzyńca 1. 20.

Wyrodny wnuk. Mieszkanie Wiktorji Scherbaum 
(ul. Blich 1. 6), staruszki 89-letniej, napadł w nocy 
jej wnuk Józek, wraz z pięcioma towarzyszami.

Towarzysze przeszedłszy przez parkan i wywa
żywszy drzwi, ustawili sią pod oknem, on wpadł do 
izby domagając sią z nożem w ręku pieniędzy od 
babki.

W izbie spał nadto Teodor Bajko i Marja Bajko, 
ale obawiali sią podnieść z swych łóżek.

Gdy babka poczęła sią zasłaniać przed uderzenia
mi wnuka obrazkiem N. M. P. Częstochowskiej, wyr
wał go jej, podarł, rzucił na ziemię i począł deptać 
bluźniąc i przeklinając.

10 złr., które Wiktorja Sch. miała pod poduszką 
oddała mu wreszcie.

Józef Scherbaum był już raz karany i odsiedział 
|7 a  roku w Wiśniczu.

Erewni donieśli do włady o postępowaniu wyro
dnego wnuka. Dotychczas go nie ujęto.

Za winogrona. Małżeństwo chciało sobie przy
pomnieć, jak to wieczorami na plantach on ongi ku
pował winogrona, ona uśmiechem mu dziękowała, 
kiedy jeszcze wszystko wydawało sią im świetlne, w 
promienistych barwach — sami sobie, ludzie i świat.

Tym razem chodziło ]Uż tylko o prozaiczne zje
dzenie pół funta winogron na pamiątkę owych chwil.

Przechodzili właśnie koło placu Matejki, gdzie 
pod domem 1. 2 stał z winogronami handlarz My- 
czkowski.

Ale djabeł nie śpi i ludziom figle płata, wzrasta
jąc tam, gdzieby go nie trzeba było, by tylko zamą
cić odrobiną szczęścia. - Tak też i tym razem przysłu
żył sią małżonkowi Janowi i Eatarzynie C.

Jej wydały sią winogrona jakieś za kwaśne, za 
słodkie, za zgniłe, za drogie. Handlarz chciał po 24 
halerze, Ealarzyna dawała tylko po 20, a Jan był 
pewny, że już teraz ma przyczynę swych bied mał
żeńskich w swych rękach.

Winogrona na świecie pokwaśniały i pogniły — 
oto przyczyna. A ona od panieństwa tak lubiła wino
grona !

Gniew też rozpalił mu twarz i rzucił sią na han
dlarza z winogrommi. Utworzyło sią ogromne zbie
gowisko, nadszedł też melancholijny półksiężyc.

Małżonków odstawiono do policji; skazano na 
areszt, ale co najgorsza — skazano nierównie.

Jan C. na 6 godzin. Eatarzyna na 12.
—  Moja droga nie opuszczą cię w złem, jak i 

w dobrem.
— Mój najdroższy nie opuszczą cię do śmierci.
Rozważając nad zuikomośeią planów i uciech ludz

kich i jedząc po drodze z łzami w oczach, zakupio
ne winogrona, z tkliwym uściskiem udali sią na ul. 
Eanoniczą, by poddać sią losowi z rezygnacją.

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI.
P. H T. w Krakowie. Z t życzenia dla nasze

go pisma przesyłamy serdeczne podziękowanie.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
W sobotę, 19 b. m.: „Znakomitość11 (Chateaus histori- 

que), homedja w 8 aktach Al. Bissona i J . d‘T urique 
(nowość).

W  niedaielę. 20 b. m.: „Znakomitość11 (C hataaui M- 
storiąue), komedja w 3-ech aktach Al. Bissona i J. Tu- 
riqu«.

Do naszych Czytelników.
P o  u kończen iu  p o w ieśc i Ala/r- 

cona „Skandal", rozpoczn iem y  
w  p rzy sz ły m  ty g o d n iu  w  d o d a t
k u  a rk u szo w ym , d ru k  p o w ieśc i  
ś. p . lto g o sza ,p .t. „M arzycie le

“ "MICHAŁ BAŁUCKI. ~~
Tragiczny zgon popularnego powieściopisarka 

wywołał w mieście naszem niezmiernie przykre 
wrażenie. Bałucki odebrał sobie życie wystrza
łem z rewolweru w czwartek wieczorem między 
godz. 9 a 10 na błoniach koło parku Jordana. 
Przyczyny samobójstwa nie są jeszcze wyjaśnio
ne. Od osób, które przebywały z nim na letniem 
mieszkaniu w Rytru nad Popradem, dowiaduje
my się, że już tam zdradzał silne rozdrażnienie. 
Niepowodzeń! ? sceniczne jego ostatnich utworów 
i surowe krytyki, z jakiem ̂ się spotkały jego o- 
statnie sztuki, sprawiały mu głęboką przykrość 
i kazały mu wątpić o jego talencie. Do tego 
przyłączyły się inne prywatne przykrości, t»'.r, 
że m arły wpadł w stan nerwowy, który go do
prowadził do samobójstwa.

* **
Oto szczegóły katastrofy:
Wyszedłszy z domu udał się Bałucki wczo- 

raj wieczorem na Błonia, idąc ku drodze łączą* 
cej Kopiec Kościuszki z Łobzowem. Koło drogi, 
gdzie skręca się na Czarną Wieś, naprzeciw to
ru wyścigowego obok mostu zaszła katastrofa.

Ciało odwieziono do zakładu medycyny sądo
wej w Collegium Medicum na Grzegórzkach, 
skąd dzisiaj wieczorem zostanie przewiezione do 
prywatnego mieszkania pisarza przy ul. Florjań- 
skiej 1. 39.

Nieszczęśliwy człowiek od dłuższego czasu, 
bo od roku już blisko, zdradzał nmnormalny stan 
urny słu. Mówimy to z całą świadomością znacze
nia naszych słów. Siły umysłowe, wyczerpane 
długoletnią pracą, od dawna słabnące, w ostar 
tnich miesiącach tak zamierały szybko i w ta 
kim przygnębieniu intelektualnem pozostawiały 
ducha, iż nie mógł się w ostatnich czasach zdo
być na skreślenie zażądanych od niego, jako 
prezesa „Koła literackiego11, kilku zdań.

— Nie potrafię — tłomaczył się.
Newralgji podlegał od kilku lat i wskutek 

mej utworzył mu się skrzep na nodze.

Cukiernia Adama Piaseckiego
K raków , ulica D ługa  Ł . lO.

poleca codziennie świeże deserowe ciasta w wielkim wyborze. 
Nowość: >Russel<, cukry, herbatniki, czekoladki, karmelki. 
W ódki, koniaki, likiery. — Kawa, herbata. — Przyjmuje 
U Z U Z Z U Z IZ IZ  wszelkie zamówienia. -

L o k a l otwarty do godz. 1 w  nocy.
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Dr Żuławski wydał też dzisiaj świadectwo, 

stwierdzając, że od dłuższego czasu Bałucki był 
słaby. Położenie fiiansowe zmarłego było w f*ał- 
•Łowicie dobrym stanie, pożycie zaś rodzinne do 
ostatniej chwili najszczęśliwsze.

Nic nie może tak dobrze wytłomaczyć u niego 
podszeptów do samobójstwa, jak długotrwała i 
rozwijająca się choroba nerwowa.

Zwłaszcza od tygodnia często tracił jakby 
przytomność, skarżąc się na rozpaczliwy stan 
zdrowia

Wczoraj spotkawszy się z panią Hubaczek, 
siostrą adwokata, zagabuięty, czy syn jego po- 
jedzie do Lwowa, odrzekł:

— Może pojedzie, może dziś, może jutro.
— Jaka pani poczciwa — dodał — mech Pau 

Bóg zapłaci. Bądź pani zdrowa.
Potwierdzenie choroby widzimy w liście 

zmarłego, powierzonym nam do odczytania, pi
sanym wczoraj przed ostatnią chwilą. Jest to 
maluchny kawałek ćwiartki papieru, w obłędzie 
widać, dorywczo porwany.

W zdaniach, przepełnionych żywem uczuciem 
dla żony i familji, choć nie zupełnie normalnie 
sformułowanych, znajdujemy taki wymowny 
ustęp

„Od kilku miesięcy męczę się i walczę roz
paczliwie ze straszną myślą, która mnie przy
gniata. Na próżio czynię rozpaczliwe wysiłki, 
aby się z tych strasiliwych więzów wydobyć, 
napróżno wzywam resztek woli, religji, rozumu, 
perswazji.

Na próżno chcę udawać wesołość................
(następują słowa czysto poufne, skierowane do
fa m ilj i) ..............wszystko mnie zdradza przed
światem, wszystko, co się w mej duszy dzieje 
czytelne na mej twarzy. Choroba, która zagnie
ździła s ę w moim mózgu, rozgościła bię w moich 
myślach, odbiera mi sen, apetyt, myśli — ogai- 
nia mnie coraz więcej. Czuję, że się to skończyć 
musi obłędem...*

Podobnie dalej; ale zmarły się mylił co do 
zakończenia swej choroby w obłąkania, gdyż 
już był chory, obłąkany zwłaszcza od tygodnia.

Testamentu nie pozostawił zmarły, gdyż ma
jątek był właśnością żony.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę po południu.

Z LITERATURY. TEATRU I SZTUKI.
* Z t e a t m .  Na ostatniem czwartkowem 

przedstawieniu „Wesela* rolę stańczyka odegrał 
po p. KamińskŁn p. Przybyłowicz nader staran- 
uia i inteligentnie.

P. Przybyłowicz niema wytwornej sylwety 
p. Kamińskiego i pojął trochę inaczej kreację 
autora o niektóre ustępy, jak n. p. całe zakoń
czenie, możnaby się spierać z sympatycznym ar
tystą, całość jednak wypadła poprawnie. Jako 
Czarny Rycerz wystąpił z powodzeniem p. Ba
siński, który rozporządza dźwięcznym sinym 
głosem, bardzo odpowiednim do tej roli.

* W y s t a w a  K l i n g e r o w s k a  na dochód 
kasy emerytalnej artystów teatru krakowskiego, 
oraz Muzeum Tatrzańskiego w Zakopanem, o- 
twartą została dzisiaj i potrwa do wtorau włą
cznie. W końcu przyszłego tygodnia p. Jasieński 
przenosi wszystkie swoje wystawy do Lwowa

* T o w a r z y s t w o  „ P o l s k a S z t u k . a  s t o 
s o wa n a * .  Pierwsze walue zgromadzenie człon
ków Towarzystwa „Polska Sztuka stosowana* 
odbędzie się we środę dnia 23 paź lziemika b. r.

godz. 7 wieczorem w Muzeum Narodowem w 
Krakowie (wejście od strony ulicy św. Anuy), 
z następującym porządkiem dziennym: 1. Spra
wozdanie komitetu tymczasowego. 2. Przedłoże
nie programu działania Towarzystwa i dyskusja. 
3. Wybory. 4. Wnioski i interpelacje członków.

C e n n e  a u t o g r a f y .  Ze Lwowa donoszą: 
Cenne autografy udało się nabyć znanej księ
garni antykwarskiej J. Tomasika, a mianowicie: 
oryginalny list Mickiewicza z r. 1831, pisany 
do hr. Ankwiczowt w Rsymie, wierszyk i no 
tatki wieszcza, s'ódma lekcja literatury słowiań
skiej, wykładauej w College de Frauce, przepi
sana przez Sew Goszczyńskiego z włusuoręczne 
mi poprawkami i uwagami Mickiewicza. Z na
stępnych uwagi godne: 2 kartki z „Króla Du
cha* i 16 kartek z „Genezis ducha* J. Słowa 
ckiego, list Kościuszki, list i powiastka Kle
mentyny z Tańskich Hoffmauowei, listy i bajka 
J .  U. Niemcewicza, listy Odyńca, wiersze K 
Gaszyńskiego i A. Góreckiego, listy jenerała 
Mierosławskiego i t. d.

* Teouor Menimseu, słynny hisioryK uieuiic 
cki, profesor uniwersytetu w Berlinie, obchodził 
w niedzielę dnia 13 b m. piędziesięcioletni ju 
bileusz swej pracy profesorskiej. Imię Mommse- 
na cieszy się w świecie naukowym dużą i zasłu
żoną sławą; mniej chlubny rozgłos zyskało so
bie w życiu publiczuem, a to wskutek pamię
tnych wystąpień uczonego podczas rozpraw ję 
zykowych w parlamencie wiedeńskim — wystą- 
pienie, które świadczy do jakiego zdziczenia my
śli może nawet uczonych doprowadzić manjapo- 
litykowania.

* Na wniosek ministra oświaty Leygues a — 
zniosła Rada ministrów t. zw. komitet aprobu
jący z 6 członków przy „Cimedie Franęaise*, który 
miał dotychczas wyłącznie i nieograniczone prawo 
przyjmowana i odrzneania utworów scenicznych.

Komitet ów został ustanowiony jeszcze przez 
Napoleona I go dekretem wydanym w Moskwie. 
W ostatnich czasach jedaak działalność komite
tu, okazywała się coraz mniej dodatnią, a to z 
powodu licznych nieprawidłowości, jakich się 
wobec autorów dramatycznych dopuszczano. To 
spowodowało zniesienie komitetu.

* Miesięcznik rosyjski „Kijewskaja Startna* 
ogłasza „Przyczynki do historji rewolucji pol
skiej w r. 1831“, zebrane przez p. W. Domań
skiego. Są to sprawozdania urzędowe o stoczo
nych bitwach, rozporządzeuia administracyjne, 
które rząd rosyjski wydawał dla Ukrainy i Wo
łynia i t. p. Bezwarunkowo na pracy p. Domań
skiego nie można polegać, ale w każdym razie 
dokumenty te, poddane należytemu krytycznemu 
oświetleniu, mogą się stać wartościowym ma- 
terjałem i dla naszych historyków.

* Następca tronu sjamskiego, kształcą -y się 
w Londynie, napisał rozprawę z dziejów polskich 
p. t. „Wojna o następstwo tronu polskiego". Pi
sma, z których tę wiadomość czerpiemy, nie po
dają bliższych szczegółów co do tej pracy. Roz
prawę młodego księcia będzie podobno drukował 
londyński miesięcznik „The Atenaeum*.

Ostatnie wiadomości.
WŁOCHY

Dżuma w Neapolu.

Rzym: Rzął włoski chce ogłosić port neapo- 
litański za wolny od zarazy wobec tego że w 
ciągu ostatnich dwóch tyg.dni nie zaazedł ani 
jeden wypadek dżumy. Ludność się uspokoiła; 
napływ cudzoziemców prawidłowy.

Rzym: Celem zupełnego uspokojenia ludności 
neapolitańskiej, król wraz z królową zapowie
dzieli przyjadą do Neapolu na 25 b. m. Towa
rzyszyć ędą parze królewskiej prezes ministrów 
Zanardelli i minister Giusta. Z Neapolu uda się 
para królewska na pobyt jesienny do Capodi- 
monte.

NIEMCY.
Virchow.

Berlin : Cesarz odmówił prośbie ministra o- 
światy, by prof. Virchowowi nadać rangę radcy 
tajaego z tytułem ekscelencji.

Prusy i hrabia Lippe.
Borllu: Stosunk. między dworem berlińskim 

i hrabią, regentem Lippe-Biesterfeld, poprawiły 
się do tego stopnia, że drugi syn hrabiego, Ber
nard, porucznik huzarów, został przydzielony do 
poselstwa niemieckiego w Hadze.

Hr. Czapski.
Poznań: Hr. von Hutten- Czapski, ordynat, 

został mianowany starostą zamkowym w Po
znaniu.

Skazanie anarchisty.
Berlin : Trybunał sfc.zai redaktora pisma a- 

narchistycznego „Neues Leben* za ogłoszenie 
podburzającego artykułu, z okazji zamordowania 
Mac-Kinleya, na cztery miesiące więzienia.

FRANCJA.
Oszczędności francuskie.

Paryż: Gabinet zgodził się na wszystkie o- 
szczędności, zaproponowane przez komisję budże
tową z wyjątkiem kredytu na ambasadę przy 
Watykanie, na zapomogę dla misyj na Wschodzie 
i na pensje dla biskupów.

Parlament francuski.
Paryż: Z uwagi, że ko mig a budżetowa do

konała niemal wszystkich prac przygotowawczych, 
rnąd postanowił zwołać Izby na dzień 22 b. m.

AltGUA.
Anglja w Arabji.

Londyn: „Daily Mail* donosi, że rząd an
gielski zawiadomił Turcję i Persję o objęciu pro
tektoratu nad Koweitem.

Botha.
Bruksela : Dziennik tutejszy „Petit Bleu* do

nosi o świetnem zwycięstwie Bothy na granicy 
portugalskiej. B tha rozbił linie angielskie i o- 
becnie nie grozi mu oskrzydlenie.

Marynarka angielska.
Londyn. Wszystkie torpedowce, zbudowane 

w ciągu ostatnich lat trzech, są, jak się pokazu 
je, lichej konstrukcji. Torpeciowieo „Vu'ture“ 
koło wyspy White pękł pod wpływem fal bu
rzliwych. Woda przez rozerwane płyty dostała 
się do wnętrza; jest to już trzeci wypadek w 
c.ągu dwóch miesięcy. „Yulture* z trudem do
płynął do Portsmonth.

TURCJA.
Zdrowie sułtana.

Wiedeń: „Polit. Corresp.* na prośbę tutejszej 
ambasady tureckiej ogłasza, że wszelkie pogło
ski o złym stanie zdrowia sułtana są wymysłem; 
przeciwnie, sułtan cieszy się jak najlepszem 
zdrowiem.

Kolej bagdadzka.
Konstantynopol: Sułtan osobiście nagli przed

stawicieli kolei bagdadzkiej do rozpoczęcia ro
bót na całej linji. Codziennie w Yldiz-Kiosku 
odbywają się narady z koncesjonarjuszami celem 
usunięcia trudności finansowych Wysoka Porta 
oświadcza gotowość do wszelkich ustępsiw i u- 
łatwień.

Zatarg o Koweit.
Konstantynopol: W zatargu o Koweit odgry 

wał rolę wielce dwuznaczną zastępca szeryfa 
Mekki, mieszkający w Bagdadzie. Służył on sta
le Wysokiej Porcie za pośrednika w układach 
z szeikiem Koweitu. Istnieje silne uzasadnione 
podejrzenie, że agenci angieDcy zdołali przeku
pić tego pośrednika, skutkiem czego spór o Ko
weit przybrał ostatnimi czasy przebieg dla Tur
cji niekorzystny. Wobec jednak braku namacal
nych dowodów winy, Wysoka Porta ociąga się 
z uwięzieniem tej wysoce popularnej osobistości.

Sprawy armeńskie.
Konstantynopol: Rzezie, których dopuścili się 

kurdowie na armeńczykach w wilaj etach Bitlis, 
Diarbekir i w Zeitun, formalnie zrewoltowały 
ludność armeńską. Komitety armeńskie w Euro 
pie rozwijają gorączkcwą agitację, by zwrócić 
uwagę gabinetów na nieszczęśliwe położenie ar- 
meńczyków pod panowaniem tureckiem.

Konstantynopol: Prasa turecka, czerpiąca in
formacje z Yildiz kiosku ostrzega agitatorów 
armeńskich, przebywających w Europie, że Wy
soka Porta w odwecie za ich szczucia przeciw 
Turcji nie cofnie się przed repressaljami wobec 
ludności armeńskiej.

Finansa serbskie.
Belgrad: Budżet serbski, dzięki zuanej re

dukcji wydatków na wojsko, nie wykazuie nie
doboru. Dochody obliczono na 72,820.000 dena
rów; wydatki na 72,815.000 denarów, czyli o 5 
miljonów mniej, niż w r. 1900.

Rewolucja w Persji.
Londyn: Wiadomość, jakoby w Persji wybu

chły niepokoje rewolucyjne, jest nieprawdziwa. 
Przeciwnie, reformy skarbowe, które szach za
prowadził po powrocie z Enropy, uspokoiły i za- 
dowolniły ludność w wysokim stopniu. Szach po
dziękował wielkiemu wezyrowi za znakomite ad
ministrowanie krąjem podczas jego podróży po 
Europie.

Niemcy i Grecja.
Ateny: Zapowiedziano tutaj przyjazd trzecie

go syna Wilhelma II, księcia Adalberta, który 
obecnie podróżuje po Morzu Sródziemnem.

Roosevelt i Hanna.
Londyn: Telegrafują z Waszyngtonu, że pre

zydent Roosevelt poróżnił się z głównym ajen
tem stronnictwa republikańskiego, senatorem 
Hanną. Przyczyną, opór Rooseyelta, by na urzę- 
da powoływać wyłącznie ropublikanów.

Proces Thumena przed trybunałem kasacyjnym.
Wiedeń: Zażalenie nieważności w procesie 

Thumena, opiera się na 15 punktach; między 
innymi podnosi takie fakty, że dopiero w 6 ty 
godni po uwięzieniu Thumena przeprowadzono 
rewizję ksiąg w filji „Union Catholica*, oraz, że 
zaorzysiężono dyr. Kalbermattena i ks. Olszew
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sieni do godności członków rodziny królewskiej. 
Nowe prawo wywoła w Izbie ożywioną dyskusję.

Traktat rosyjsko-chiński.
Londyn :„Tjmea“ donosi, żeRosja i Chiny zawie

rają nową konwencję mandżurską. Traktat zostanie 
podpisany niebawem.

Flota amerykańska.
Nowy Jork: Prezydent Roosewelt przystępu

je do wykonania swego programu co do powię
kszenia floty amerykańskiej. Mianowicie podczas 
gdy w budżecie tegorocznym na cele marynarki 
było wyznaczone 77 miljonów dolarów, prezydent 
zażądał na rok przyszły 90 miljonów dolarów.

Za to zostaną zbudowane 3 wielkie paucer- 
niki wojenne, 2 krążowniki pancerne, oraz 12 
kanonierek. Zostaną również zbudowane wielkie 
warsztaty okrętowe w Nowym Jorku i San Juan 
Portorico na wyspie Portorico. Przy takich sta
raniach o powiększenie floty, za lat pięć mary
narka amerykańska będzie drugą na świecie.

Wojna w Transwaalu.
Londyn: Botha, Delarey i Kemp zdołali uni

knąć oskrzydlenia angielskiego. Botha w ten 
sposób, iż rozpuścił wojsko i żołnierze jego po- 
jedyńczo popizt dzierali się przez linje angielskie.

Londyn: Z Afryki donoszą, iż milicja angiel
ska Jeomanry zbuntowała się wskntek nieregu
larnego wypłacania żołdu. Prasa wytyka mini
strowi skarbu niedbałość w przysyłaniu pienię
dzy na żołd dla wojsk angielskich w Afryce.

Bruksela: Jenerał Botha zawiadomił lorda 
Ktczenera, iż za każdego rozstrzelonego Boera 
będzie rozstrzelany jeden z oficerów angielskich, 
znajdujących się w niewoli boerskiej.

Brukseli. Znaczny oddział Boerów posunął 
się onegdaj w kierunku Kapsztadu i spalił po 
drodze wszystkie farmy, będące własnością pod
danych angielskich.

skiego. Protokoły były źle prowadzone. Thunten 
popełnić miał swe nieprawidłowości w stanie 
chwilowego pomylenia, a w?ęc powinien być u- 
znany za niewinnego.

T E L E G R A M Y .
KRAKÓW 19 października.

Sędzia i jego faktor.
Lw ów : W procesie przeciwko Pragłowskiemu 

i Ehrlichowi uniewinniono obu oskarżonych.
Z Koła polskiego.

Wiedeń:W kołach konserwatywnych Koła podnie
siono kandydatnrę dra Ćwiklińskiego na stano
wisko wiceprezydenta.

Wiedeń: Deputacja Koła była u ministra 
Witteka w sprawie podwyższenia taryf kolejo
wych, zwłaszcza na kolei północnej. MiDister 
przyrzekł, że skłoni tę kolej do obniżki taryf

Wiedeń: „Politik* donosi, że demokratyczna 
grupa w Kole polskiem przedstawia szereg wnio
sków, domagając się najostrzejszej opozycji 
przeciwko rządowi w razie nienwzględnienia tych 
żądań.

Wiedeń: Po posiedzeniu Koła polskiego ze
brała się komisja inicjatywy, która zajęła się 
dyskusją nad rezołu jami sejmowemi i wyzna
czyła referentów do poszczególnych spraw.

Sprawę języka polskiego na pocztach, kole
jach, w urzędach żandarmskich, prokuratorach 
skarbu, fabrykach tytoniu i domenach, powierzo
no p. Jabłońskiemu.

Sprawę budowy dróg rządowych i klinik po
łożniczych we Lwowie Doboszyńskiemu, regula
cji rzek, nawozów sztucznych i Dublan Kozłow
skiemu, kanałów członkom komisji kanałowej, 
nadużyć podatkowych pp .: Doboszyńskiemu Da
nielakowi, Czajkowskiemu i Sapieże, kolei że
laznych pp. Kojiszerowi i Merunowiczowi, budo
wę klinik — C ^ikl ńskiemu, szkół średnich Pe- 
telenzowi, ludowych Wojtydze, przemysłowych 
Rotterowi.

Interwencja p. Gniewosza
Wiedeń: Pos. Gniewosz odwiedził ministra 

wojny w sprawie urlopnika, który przy kontroli 
wojskowej dał polską odpowiedź. Minister pole
cił przedłożyć sobie memurjał i przyrzekł zająć 
się tą sprawą.

Głosy prasy niemieckiej.
Wiedeń: Dzisiejsza „Ntue Freie Presse*

przyznaje w artykule wstępnym, iż wybór Kai- 
sera na pierwszego wiceprezydenta Izby, należy 
nważać za porażkę moralną. Wybór nie dowo
dzi, iżby Kai ser został wybrany, ale po prosta, 
że Izba milcząco zgodziła się na to, iżby stano
wisko pierwszego wiceprezydenta zajął mąż za
ufania jednego ze stronnictw niemieckich. Wina 
wyboru Kaisera spada na stronnictwo ludowe 
niemieckie, które rości sobie zbyt wielkie pre
tensje

„Wiener Tagblatt* donosi, iż Koło polskie 
nie życzy s bie wskrzeszenia prawicy, ponie
waż utrudniałoby to tytuację i odbiło się nieko
rzystnie na stosunkach Galicji.

„Vaterlandu atakuje ostro hr. Vettera za 
obrażliwy sposób, w jaki stronnictwo postępowe 
niemieckie wystąpiło przeciwko francuskim za
konom katolickim. „Uateiland" dodaje, iż hr. 
Vetter gotów jest popierać tylko predykantów 
protestanckich.

Przes.lenie węgierskie.
Budapeszt: , Magyar Orszag* donosi, iż po

zakończeniu rozpraw budżetowych Ferdinand Ha- 
ranszy zostanie mianowany ministrem spraw we
wnętrznych.

Nuncjusz Sambucelli.
Monachjum : Sambucelli, nuncjusz papieski w 

Monacbjum, został powołany na wysokie stano
wisko do Rzymu.

Odznaczenie jubileuszowe.
Petersburg: Car Mikołaj II posłał i irchoyo- 

vi z okazji jego jubileuszu order Białego orła.
Nowe prawo prasowe serbskie.

Belgrad ■. Skupczyna wybrała na prezydenta 
Popowicza. Na jednem z pierw-zych posiedzeń 
posłowie zajmą się rozpatrzeniem nowego pra 
wa prasowego, według którego najbliższym kre
wnym królowej Dragi ma być zagwarantowana 
nietykalność. Zostaną oni przeto jakby podnie

KRAKÓW 18 października. 
Posiedzenie parlamentu.

Wiedeń: Dzisiejsze drugie posiedzenie parla
mentu poświęcone było przedewszystkiem wybo
rowi pierwszego wiceprezydenta.

W  głosowaniu uzyskał August K a i s e r  125 
głosów i został proklamowany wiceprezyden
tem.

Czesi, Polacy i Słoweńcy oddali białe kar
tki W  ten sposób pierwszy wiceprezydent nie 
miał nawet większości w Izbie.

Następnie Kaistr wygłisił podziękowanie, 
którego je nak wysłuchali tylko jego najbliżsi 
przyjaciele. Reszta deputowanych opuściła salę.

Rozpoczęła się dyskusja nad nagłym wnio
skiem Forszta.

Pierwszy przemawiał bardzo rozwlekle Le- 
cher.

Następnie przemawiał Kaftan z klubu młodo- 
czeskiego. Po nim miał zabrać głos p. Kozłow
ski, jednakże się spóźnił. Wszechniemcy energi
cznie zażądali zatem od wiceprezydenta Żaczka, 
ażeby wykreślił Kozłowskiego z listy mówców. 
Wiceprezydent Żaczek, gdy pogłowie poiscy ni
gdzie nie mogli znaleźć Kozłowskiego, przychylił 
się do żądań Wszechniemców. Koło polskie mu
siało się uciec do wybiegu, takiego mianowicie, 
iż 6 posłów zapisało się do głosu i przy zamknię
ciu dyskusji obrało na mówcę jencralnego Ko
złowskiego.

Mowa Kozłowskiego.
K o z ł o w s k i ,  w wyczerpmącem, świetnem 

przemówieniu wykazywał straty jakie Galicja 
ponosi wskutek taryfy cłowej z Niemcami, któ
ra odbija się fatalnie na wywozie do Prus i żą
dał uregulowania tej kwestji.

Proces prasowy.
Lw ów : Dziś rozpoczął się drngi proces pra

sowy przeciwko dr Markowi, b. red „Naprzodu*, 
Henrykowi Rewakowieżowi, red. „Kurjera Lwow
skiego, oraz Antoniemu Marjanowi Ferenzowi, 
nadstrażnikowi skarbowemu.

Oskarżeni stają pod zarzutem fałszywego 
obwinienia rotmistrza 3 pułku nł. obr. kraj. 
Zawadzkiego i majoia Nowotnego, o nieludzkie 
obchodzenie się z żołnierzami, eo miało spowo
dować śmierć podoficera rac unkowego Jabłoń
skiego.

Ferensa oskarżono o fałszywe informowanie 
dzienników. Wszyscy trzej oskarżeni nie poczn- 
wąią się do winy. Ferens dostał list od przyja
ciela Jabłońskiego i uważał go za autentyczny. 
Redaktorzy ofiarowują dowód prawdy Na tem 
rozprawę przerwano.

Mowa hr. Vettera.
Ęg Wiedeń: „Neue Freie Presse* przyznaje, iż; 
hr. Gołuchowski wykreślił z mowy prezydenta 
Izby hr. Vettera ustęp zawierający kondolencję 
z powodu śmierci Mac Kinleya, objaśnia jednak
że, iż przyczyną tego nie były względy polity
czne, ale ten wzgląd poprostn, A  od czasu śmier
ci prezydenta Stanów Zjednoczonych upłynął już 
czas dłuższy. Jest to oółurzędowe wyjaśnienie 
niemiłego epizodu, jaki się wytworzył skutkiem 
rewelacji „Arbeiter Zeitnng*.

Głosy prasy angielskiej.
Londyn: Konserwatywny „Standard* krytu- 

kuje estro gabinet z powodu położenia wojsko
wego w Afryce Południowej. Siedmdziesiąt ko
lumn angielskiej armji nie może sobie dać rady 
z garstką Boerów i pozwala na to, aby kilknset 
Boerów mogło się przedostać aż pod Kapsztadt 
i urągać garnizonowi angielskiemu Jest to stan 
rzeczy, któremu koniecznie zaradzić należy.

Książe Orleański na dworze angielskim.
Londyn: Książe Orleański, który był niemile 

na dworze angielskim widziany z powodu swego 
listu do karykaturzysty francuskiego Villeta, o- 
trzymał obecnie zaproszenie od króla angielskie
go na listopad.

Buch rewolucyjny w Hiszpańji.
Sewilla: Ustanowiono tu sądy wojskowe i po

dzielono miasto na cyrkuły, ponad którymi sto
ją pułkownicy, dowodzący patrolami.

Zachodzi obawa zamachów dynamitowych na 
klasztory i gmachy rządowe.

Awantury wojskowe.
Londyn: Z Aldershota telegrafają, że trwa

jące już od dłuższego czasu nieporozumienia po
między j ulkami durhamskim a worcestershirskim 
doprowadziły wczorajszej nocy do krwawego spo
tkania, przyczem z obn stron użyto bagnetów i 
strzelano.

Żołnierze pułkn worcesterhirskiego uderzyli 
bagnetami na koszary pułKU durhamskiegc i wy
bili w nich wszystkie okna. Raniono pięciu lu
dzi z tego ostatniego pułku. Wysłane patrole 
wojskowe wraz z policją położyły w kiń u kre? 
wdee. Zgrcmadził się sąd śledczy celem rozpo
znania sprawy.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane1' nie pochodzi od Redakcji? 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

Dr Zanietowski
pow rócił I ordynuje ja k  dawniej od godziny 3-ej do 5 -te j 

j-rzy ulicy Batorego I.
E lektroterapia cierpień reumatycznych, chorób nerwowych 

i żołądkowych. 2 E

Wobec bardzo niejasno zredagowanego cyr- 
kularza, który p. S. Sperber w Krakowie i oko
licy rozseła, przez który io Szanowna P. T. Pu
bliczność jest w błąd wprowadzoną, że towary 
przez niego sprzedawane są naszego wyrobu. — 
Mamy przeto zaszczyt douitść-Szanownej P. T. 
Publiczności, że od roku p. Sperbor z firmą na- 
_zą niema nic wspólnego i towary te nie są na
szym fabrykatem:

Z wysokim szacunkiem 
M. B e y e r  i  S p ó ł k a

2316 Kraków, Sukiennice Nr. 12—14

K a n c e la r ja  ad w ok ack a

przeniesioną została pod 1. 1. przy ul. św. Jana II p - 
(róg Rynku gł.) godziny urzędowe 8 — 3 po poł.

Lecznica Dra A. Tarnawskiego
w K o s o w i e  z a  K o ł o m y j ą

(stacja kolei Zabłotów) 
otwarta od 1 maja do końca piździernika. 

Środki: leczenie wodą i inne fizykalno-djety
czne. 2324

Nie mogąc osobiście podziękować wszystkim osobom,, 
które raczyły oddać ostatnią przysługę ojcu naszemu ś. p. 
A l e k s a m i  r o w i  Z i ^ m b i c k i e m n ,  staroście w K ra
kowie, składamy na  tej drodze wszystkim razem i każdej 
z osobna nasze serdeczne podziękowanie „Bóg zapłać'1.

= 2354

Znakomite™ , =  z fabryki HUUULFA H tK U C lM  w  Krakowie
I  l l l n l  «ą do nabycia w trafikach, składach papieru tak w Krakowie, jak i n»
M . U i n i  g f i l  n u  n  prowincji. Wzory i cenniki darmo i opłatnie. iw

o
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Środki spożywcze

MA66I
najlepsze w swoim rodzaju.

I V  Wielkiej w artości dla każdej rodziny.

Jł&wp przeprawa
udziela zupom, rosołowi. sosom, 
jarzynom i t. d. smak zadziwiająco 
dobry i silny.

K il k a  k ro p li w y sta rc z a .
Flaszeczka od 50 halerzy począwszy.

Francuskie zupy
tabliczkach na porcye 15 halerzy.

Silne, łatwo strawne, 
zupy, tylko na 

f i  w o d z i e  w kilka minut 
W  ądzić się dające.

1 9  r ó ż n y c h  g a t u n k ó w .

Rurki do consommć.
I kapsułka na 2 porcye najlepszego 

bulionu 20 halerzy.
***?SS Przyrządza się natych

miastowo przez p o l a n i e  
wrzącą wodą bez innych
dodatków.

Próba przekona lepiej od każdej reklam y. t o
O t r z y m a ć  m o ż n a  w  h a n d l a c h  k o l o n i a l n y c h  i  d e l i k a t e s ó w .

Organista £
młody, zdolny, ż maty, p o s z u k u j e  
p o s a d y  na parafii. Zgłoszenia do dzia- 
łujiiiser. „Głosu Narodu" „ d l a  5 5 5 “ .

Najlepsze hygieniczne paryskie

TOWARY GUMOWE
d . o  c e l ó w  s o n i t a m - y o k  

p o le c a ją  16

R E I H  i  S P Ó Ł K A
Synek 37, Krakiw Llala A-B. 

Jeamki dam o  — Wysyłki dyskretno

O O M ©* csM >H

£ 6ca * .

12  w *3 .

g S *O tg tq u a>dO • ^>H O 
>“ 8 
D a

a -

Magazyn futer A. Jachimskiego
w  K rak ow ie  przy n i. G rodzk iej 1. 14 i  16

(założony w roku 1825), 83 9 10
Poleca w wielkim wyborw gotowe futra męskie i damskie nj j- 
awiei3'.ych fasonów, rotundy, garnitury, czapki, kołpaki, zarę

kawki do polowania i t. d.
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reperacje i usku

tecznia takowe punktualnie po cenach umiarkowanych.
Na składzis ud-zymuje materjały na wierzchy męskie i damskie 

z najpi erwszych fabryk francuskich, angielskich i krajowych. 
Przyjmuje fu tra pod gwaranoją do przechowania przez lato.

a* CD
■3 % 
s-Sr
% 3

* tr-5
a• o H
oś® £'
23"" 'a

s - ro  a 4 & 
a'a

PomiAciwszy z zagranicy
otwieram z dniem 1 października b. r, j 

jak lat poprzednich mój
Z ak ła d  g im n astyczn o-  

ortop ed yczn y .
J a  żądanie udzielam również l e k c y j  

t a ń c ó w  i  s z e r m i e r k i ,  
(raków, ulica S tolarska Nr. 15, I. p.

A le k sa n d er  W eiss  f
14 ;> 10 właściciel zakładu. '

Rządca ekonomiczny
onaty, bezdzietny, obznajomiony dosko- 1 
lale z gospodarstwem stawowem, zakła-| 
laniem nowych stawów i ws ystkiem i 
jinemi gałęziami gcspodatczemi poszu 
ruje odpowiedniego umieszczenia. Ł»s 
rawe zgłoszenia dla „A B.“ do Działu 
nseratowego „Głosu Narodu11. 2356

Do sprzedania
lwie duże szopy drewniane i ma- 
Łerjał ze starego domu murowa- 
nego. Wiadomość ul. Rajska 5. 2355

Osoba młoda
znająca wszelkie roboty kobiece poszu
kuje posady, czy to jąko gospodyni, p. 
służącej lub bony. Wiadomość w Dziale 
in 8eratowym „Głosu Narodu* 2357

PRZYBORY DO KRAWIECZYZNY I
Wełny, włóczki, bawełny, jedwabie „Filofloss“ |  
Kanwy i wszelkie przybory do szycia i haftu

Zagład Koncens. sprzedaży i Icnpna
HełenyTelesznickiej

przy ul. Szewskiej Nr. 21 I piętro
ou do sprzedania: Lornetki, Obrazy olej* 
aa i olejodruki, Makaty, Dywany. Garni
tury mebli, Serwantki (mach.) Lustra z 
kons. Biurka, Fortepiany, (użvw,), Ze
gary, Zegarki ( a n t) Biżute.ję złotą i sre
brną, Serwisa srebrne i z chińskiego sre
bra, Porcelany (etc.), Stoły duże i ma
tę, Szafy. Łóżka (drew. i Dlasz.), Urny* 
walnij, Portjery, Lampy Maszyny do 
szycia, Wózki dziecinne Otomany, Koł
dry, Suknie, Odziwadia, żak ety dam. i 
męz., Kapy, Kapelusze, mundury (urzęd.)

cylindry i t  p.
Zakład potrzebuje w komis mebli różnych 
oraz snklen i biżuteryj.______ JO 8 0

90poleca w wielkim wyborze najtaniej

Anastazy FEOSCZ Kraków, Florjańska 17. I

N O W O  O T W A R T Y

handel wyrobów masarskich
Aleksandra Grabowskiego

poleca po cen a ch  bardzo n isk ic h  w sze lk ieg o  g a tu n k u  
w ę d lin y  i  d e lik a te sy  sw o jsk ie .

3051 6 A. GRABOWSKI, ulica Szewska L. 20, Kraków.

Krawiec

i mm
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. 

P. T. Publiczność, iż z dniem 10-go 
Października b. r p rzenoszę  m o
j ą  p raco w n ię  ul.Florjańskiej L. 8

na ulicę św. Jana I. 12
p a r t e r .

Będziemy | rzyjmowali nadal za 
mówienia po cenach umis ik jwauyeh,

256 6 0

• •  • •
. # • *  C u k ie r n ia * * # .

• •  M. LEWANDOWSKI i Spółka •

N a  ś l u b y
wynajmuję najtaniej remizy i po
wozy, oraz na chrzty i wycieczki 
P. G uzik ów sk i G rzegórzk i

Ł. 41. Teł. 83ó. 301 4 2

Rodowita francuzka
udziela lekcyj i muzyki. Ul. Wolska 

18 II p. 2340 2 2

Panie 1 Panowie
którzy r eczywiście dobre i elegauckie 
s u k n i e  chcą nosić, aiech żądają na- 

j szych s t y r y j s k i c h  w z o r ó w  Ł o -  
d e o ó w  k ora gratis i  opłacone będą 
rozsyłane.

Speoyalnośó naszej firm y :
Dla Pan 14J e,'m  szerok. K, 3 1 6  
Dla Panów 110 c/m. „ . K, 6’50

„Erstes Grazer Kaufhaus“
I iii Graz Momijilatz 13.
I U W A G A !
Graeki Loden słynie na cały św iat 

i ponieważ w naszej Fabryce tylko z pra w- 
. d iwej czystej wełoy f irbowinsj towary 
> wyrabiamy. 168 3__l j

Szczepy owocowa.
Cen/ zniżone. N ys/la * do każdej poczty 
i stacji. Ja tłon le , Grusze, Czereśnio 
i Śliwy d sztuka 50 e t, 10 szt, 4 zlr. 
75 ct. Brzoskwinie, Wiśnie, More‘e, Wę
gierki, Nektaryny, Drzewa I Krzewy. 
Ozdobne maui do sprzedauia 3.000 szt.

, Krzewów w lóżsych odmianach ICO szt. 
15, -0. 25 zlr. Cennik nowy z objaśnię- 
uiem pomologiczusm wysyłam oplataie 

iażdemu. 3 8 3 5 
E .  U k l o ż s k l ,  Zarząd ogrodow w 

Olszy-Dwór, o. p. Kraków.

Krawczjni dobra
podejmuje się robót w domach 
prywatnych. — Zgłoszenia: ulica 

Długa L. 10, u stróża. 295

W D O WI E C
la t 40, ojciec 4 ga odchowanych dzieci, 
właśc. raaln. i zawiadowca państw, do- 
jhodow  o rocznych 6020 K. przychodu, 
poszukuje żony-matkl. O rzetelne, jeżeli 
możebnt z fotografią, które zwrócona 
zostaną, oferty uprasza do 15 listopada 
I), r. pod „T. P." poste restante Czortków. 

2129 1 3

Niżej podpisany oznajmiam Szano 
wnaj P. T. Puliczności. iż otworzył!

pracownię sukien i
i  k o n f e k c j i  d a m s k i e j  

ul. Mikołajska Nr. 1 4 ,1 p.
Praktykę odbywałem w Krakc wie i w 
Wiedniu w pierwszorzędnych magazy
nach. Bobo ę przyjmuje po cenach u 
miarkowanych i takową szybko wykonuje.

Franciszek Ptaszek. 
T K C H N I K

Z ukończoną c. k. wyższą szkołą prze. 
mysłową, z jednoroczną praktyką biu
rową i jako konduktor budowy poszu
kuje posady w biurach p. Architektów 

Budowniczych. » Krakowie lub na 
arowincji zaraz lub od pierwszego listo- 
oada. Zgl iszenia przjjmoje Dział inse 
■atowy .G łosu Narodu* d la . Technika*. 

264 3 3

8

Spółka
daw niej „

R E H Y I A A  & I I E A D R I E I I
w  Sukiennicach

poleca Szanownej Publiczności wyborne Cukry deserowe, 
Czekoladki, Pomadki, Karmelki, ozdobne Bombonierki. 
Ciasta doborowe z najlepszymi kremami smacznymi. 
Herbatniki jak najlepsze. Torty rozmaite w najlepszym 
gatunku, oraz Torty fantastyczne weselne, nadzwyczaj 
pięknie ubrane. Kolacye cukrowe jako to : tace ciast 
pięknie udekorowane. Lody w najrozmaitszych formach 

fantazyjnych, oraz na cegiełki i na porcye.
Kremy mrożone, galarety, kompoty na półmiskach, pącze 

rzymskie, owoce kandyzowane. Pierniki hyglenlczne. 
Likiery tutejsze I zagraniczne. Koniaki francnskle pierwszej 
marki. Kawa, herbata , czekolada. Kawa mrożona. P icz 

ananasowy. 86 . 5
Lokal odnowiony — usługa szybka. — Ceny nadzwyczaj 
umiarkowane. — Zamówienia w miejscu jaketeż na prowincji 

uskutecznia się z nadzwyczajną punktualnością.

Q O O O O O Ó 0 O O O O I O O O ° O O « » € » O O O O p

0 Obicia pokojowe (tapety)
lis tw y  1 s z t u k a t e r ie  su fito w e  

NOWOŚCI W  STYLU SECESYI

Prawo propinacyi
w Mogile, Czyżynach, Łęgu Ze- 
sławicach i Kantorowicach jest od 

'1  stycznia 1902 r. do pod  
dzierżaw te s la .

Reflektanci o wanmtach dowiedzieć 
1 się mogą pisemnie lub ustnie u 
przełożouego K o n w e n t u  O. O. 

Cystersów w Mogile. 2332

1 lub 2 pokoje
z oddzielnym przedpokojem, z całkowi 
tem utrzymaniem, dla panien z zamożuych 
domów Wolska 6. part-r prawo. 148

OSOBA
w śred iim wi ka, intelig ntna, przyj 
m m , znając i się na djmowem (rospo 
dirstwie i fóźiem szrciu poszukuje ja . 
kiegokolwitk za;ęcu  Łiskawe zgłoszenia 
prz-jmuje Administracja „GL s i  Narodu* 

dla „Z . P.“ 2:41 2 2

przeszło 1000 wzorów na składzie, od 1 5  ct. rulon wzwyż, poleca handel
pod firmą

Kutrzeba &  Murczyiislu
K r a k ó w , u lic a  W iś ln a  N r. U *

WZOBY TAPET NA PBOW1NCJĘ WYSYŁA SIĘ ©DWBOTNIE.

Bi 1 WV w BUJ-w” ua oaifluzuoj uu jiu
Y  pod firmą

g Z . KUTRZJEBAjm rtm

k
K ą j w l ę k s z y  S k ł a d

Maszyn do szycia i haftu
„ S i:Ł T G K H 3:E l.A .'‘

K ra k ó w , R yn ek  gł. Nr. 1 9
POLEGA

maszyny najnowszej konstrukcji, ręcsna 
od 30 do 65 zlr., nożne od 40 do 180 ilr . 
gotówką 10% taniej, cenniki ilustrowana 

przesyła franco.
Bezpłatna nauka haftu robót ażur owy eh

i  wszelkiego szycia maszynowego 31
C 7 0 7 a n a l n a  n u / a n A  z tttc*“  na “ °j« “l«P»zone meszyny pierście-ozczegomą uwagę aiowe d0 hafta, azyclŁ, pny ktwych u  pe-

P .  T .
Niniejsze* mam zaszczyt zawia

domić, że 269 5 6
m agaayn m ój k a p e lu sz y  

d am sk ich  
otwarłam przy ulicy Grodzkiej L. 3 

w domu Wgo Sobolewskiego.
Polecam najuoweze f.sany m> sezon 
jesienny — według modeli par) słuch 
i wiedeńskich.

Jadwiga Pollerowa.

* !Nowo o tw arty!

Adm inistracji
większego majątkn ziemskiego poszukuje' 
poetąpowy gospodarz. Adres wskaże z 
Sm ezności Dr. Z. Pisiewicz, adwokat 
w Krakowie oh Szczepańska L. 1 . 195

ZAKŁAD RYT0WN1CZY
W ładysława Micińskiego

«'  w  K r a k o w i e ,  S u k ie n n ic e  N r .  1 8 ,  ( w sklepie W klm . W lad.
Limanowskiego) 2338 2 6

y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  t e g o  z a w o d u  
w c h o d z ą c e :  Herby, Monogramy wypukło-rzeźblone, oraz pie
częcie do laku, farby, oraz z kauczuku; herby, monogramy I napisy 
na metalu jakoteż na szlachetnych kamieniach po cenach przystępnyoh.

trzeba chcąc takowe przyrządzić do haftu  ani odkręcać ząbków, ani zmieaiać płyty
1 j»V przy innych maszynach, które głoszone bywają za najnowsze, a które

ani konstrukcja, ani trwałości?, ani cichom chośtu
mogą być "-awet w przybliżeniu porównane do meinb najnowszych m aesj*

Singeru modelu z roku 1901.
R. Paw łow ski ńanij J. I manioki.

I .
ai«

m r Grodzka L. 2 ś rak ó v
STEFAN PORĘBSKI i Ska|

polecają w wielkim wyborze 167 8 27

Wełny, Bawełny, Włóczki
do robót drutowych, szydełkowych i haftu, 

i Zam ów ienia uskutecznia odwrotnie.
W niedziele 1 święta handel zamkaięty.
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F A R B  "5T„ L A K I E R Y  i G L A Z U R Y
U h  A  bufSEtynowo - olejno lakierową f a r b ę  najlepszą

&  do lakierowania podłóg, nieprześcignioną co do 
trwałości, wydatnosci i połysku, bardzo łatwa do ulycia, wysycha pod gwaraucją 

~  przeciągu sześciu godzin.
Glazurę bursztynową firmy L. S ta r z , j  

Gaaden, nadaje farbie poły >k a jednem 
pociągn - em 

| Fnrby ole, i  do podłóg 
Hasę waskową i francuską do zapuszcza- ; 

nia podłóg i posadzek

Farbą, spirytusowo-lakierową firmy Chri- 
stof Schramm w Wiedniu, wysycha 
w przeciągu jednej godziny 

Farby olejne do użytku gotowe, w ró
żnych kolorach 

Farby I laklury do drzwi i okien
L a k i e r  d o  t a b l l o  s z k o L  t y o b

poieoają

po cenactł najnmiartowańszycb

R E I M  
i S P Ó Ł K A

K R A K Ó W  

Rynek 37, Unia A — B

Wałeczki, Kit i Gips do zaopatrywania drzwi i okien od przeciągów i zimna 
K a l o s z e  r o s y j s k i e  i  a m e r y k a ń s k i e  

Rogóźki kokosowe, szczotkowe i żeiazne ( Szozotki i Aparaty do czyszćz. dywanów 
Przedściiłki z Linoleum, ceratowe i ja- Trzepaozkl — Pióropusze 

nonskie ‘ Szczotki i Pendzle do mebli
Chodniki z Linoleum, ceratowe i kokosowe/Szczotki do froterowania, zamiatania 
Ceraty na stoły i  meble \ i  ażurowania podłóg
Szozotki do wycierania nóg /A rtykuły  do czyszczenia sprzętów do-
Papiery transparentowe <, " owych

Linewki bezpieozenstwn do opasy ws r i a big przy myciu okien
Środki deslnfekoyjne — Środki owadogubne 136 18-4

>»&- IiUjTOLEITM, C E R A TY  i CHODNIK I.
N ukłaJsa  asięgaral aatjllaklej

Dra Wład. Miłkowskiego
K n k ś w ,  B y m e k  SO,

Telafomu N r 118 
wyasło twiiiti in g ie  wydanie książki do ] 

na. o ińrtw  pod ty tu łom :

U n i a
291 2 0 Obiady

Zdrową, smaczną kuchnię
H

l a l e  nabożeństwo m szalne polecahsndei mmtwed.mm M y ,
co
05
05

Posznknję kupna
chudych w a łó w  do kaczu i w io s k i  
SCO— i 2C0 morgów z dobrymi badynka 
u  i, kom [lotnym inwentarzem i lasem. 
O firty u irasza sig przeayłać pod a lre  
nem: T. Stefaniak, Dyrektor dóbr, Dą
brową, pcczta Brzezie — przez Podigże, 

3C9 2 8

HARBO W Y
z kilkuletnią praktyką, znający a g nts 
gospodarstwie rolnem, z dobre mi świa
dectwami, trzeźwy i uerciwy, potrzebnj 
od 1  styctzia 190?. Odpis świadectw 
nadsyłać: Obszar dworski Haoorza. 2346

s lo ’łn s  przez H, D. (str. 671 i VI 
w 32-ee). 2104

U  t t s  bardzo praktyozoa książka da pa- 
,l rz , w rndzaju fra ro ssk ifi Parolt- 
tjr Rsasasi, zaw leralai»  obok aajoty- 

w a d o z y m o d li tw  Msże ■■ wszystkie 
siedziała I święta w roku.

KAZ1 EBZ ZAPAŁA -  Jubiler
Cm sgB  boi opi 2 korc.y , w oprawie 

łtnio aagielskie, brzot'
H  — Toż z brzegami pąso'

n u kows ■sl G k. W oprawie w szagryn mig_ 
U , rogi okrągło, brzegi złoto, oprawa 
elegancka S k. — Toż samo w p ześ 
SaOl*] elsgaackiej oprawie belgijskiej, w 
- —jJtfc, skorkg cielącą (różne koloiy za
daną złsconsmi uljami francuskie te i , 
A M *  złocone a pod niemi pąsowe 1 7  
koron i BO hal. i 1 , su sa  opr .wa w 
n o re ą J -  ds Levasł 1 9  kor. i  5 0  hal. 
.Jc p# ' ■■ należy dołączyć 49 groszy.

T B S a k B B
Kraków, Plac Maryacki L. 8

poleca II

PRACOWNIĘ SZAT LITURGICZNYCH 9  
i ARTYSTYCZNYCH HAFTÓW.

Reatiiuruje starożytne szaty 
kościelne z artystyczną do

kładnością. 131 4 o
Na żądanie może przedłożyć świade _ 
ctwa r .T .  Duchowieństwa, że pracg *  
wykony wa stylowo I artystycznie ś* 
po cenach baruzo umiarkor. ych. •

Jubiler 1
k a  Iw  K ra k o w ie , u lic a  S zew sk a

długoletni współpracownik i kierownik znanej zaszczytnie firmy 
w Krakowie ju b ile rsk ie j: p. W ład. Wojciechowskiego, po od

bytej przedtem kilkoletniej praktyce zawodowej zagranicą

otworzył Magazyn i Pracownię Wyrobów 
Złotych i Srebrnych

wykonanych podług n a j n o w s z y c h  wzorów ozdobnie 
i gustownie. 2144 1 15

Ma na składzie w wielkim wyborze Pierścionki zaręczynowe. — 
W ykonuje obrączki i Szpilki ślubne, W yprawy ślubne i t. p.

podług wszelkich wzorów.
Zamówienia i naprawy uskutecznia szybko, na czas oznaczony 
i po cenach nader przystępnych. — W  magazynie utrzym uje 

wyroby z chińskiego srebra.
Kupuje i przyjmuje w zamian przedmioty złote, srebrne i inne 

kosztowności.

W. Sznajd^owicz kuśnierz
w Krakowie, Rynek główny Linia A-B. L. 45 , l-sze piętra

nad apteką pod „Białym  Orłem“
poleca P. T. Pnbliczności swój obficie i jedynie w towary doborowe zaopatrzony- 
skład, jakoto: F u tra  damskie, Rotundy, Żakiety. Peleryny, Garnitury, F u tra  
mgskie spacerowe i podróżne, Czapki futrzane i uniformowe oraz wszelkie przybory 
w o k re s  ten wchodzące. Serdaczki. aorzus ki damskie, mgskie i uziecinne. Ory
ginalne zakopuńsfce ułanki, Kryniczanki, Wggierki, Sukmany Kościuszkowskie^ 
Karazye, Czapki i paski Krakowskie, Guńki i  aapelusze góralskie. Zamówieni* 
i reperacye uskutecznia w jak najkrótszym czasie. — Polecając sig łaskawym 
wzlgdti-. g. T. Publiczności nadmieniam, że jako dostawca wsiystkieh Bazarów 
krajowy h w Gahcyi, bgdg w możności zadość uczynić tak w gustownym jak

i wytrwałym t o w a r z e . __________ 285 ż 20

«a

i

Ju ż  otw arty
Zakład zlmawy kąpieli 8'arczanyoh i 

Sanatorjum w Swoszowicach. 281
Komunikacja koleją i omnibusem z Krs- 
kiiwa o godz. 9 i no i 1 popołudniu. 1 
Omnibus przy stacji o godz. 914  i -*4C. 
Z dniem otwarci* „ mowego Zakładu le
tnie łazienki ze zniżoaemi cenami zrm 
knigte Z a rzą d .

Nauczycielka
posiadijąrajgzyk f fneusk;, m rg jcaprzy  ' 

gotować uczennicg od egzaminu

z rachunkowości państwowej
poszukuje posady. i

Z lo jzetca: ,1. I.* poste restante Kra- ’ 
ków za okizaoiem iw  tu  in iera t 2 61

j PORĘBSKI & ZIMLER
K r a k ó w , R y n e k  g łó w n y  L .  8,

p o le c a ją  n a  s e z o n  j e s ie n n y  w  w ie lk im  w y b o r z e  i  p o  
n a jn iż sz y c h  c e n a c h :

1 B lu z k i  flanelowe, barchanowe i wełniane, 311 2 6 
Ż a k ie c ik i  i  ul ś n ie ż k i  trykotowe, 

i K a f t r n i e i k i ,  c z a p e c z k i  i k a p u s y  włóczkowo dziecinne, 
P o ń c z o c h y  bawełniane, wełn. i Fil d’ Ecose damskie i dziecinne 

1 R ę k i  w ic a k l włóczkowe, trykotowe, wełniane i skórkowe 1 
i z flanelką, damskie, męskie i dziecinne, i
i S p ó d n ic z k i  ciepłe, najnowsze, włóczkowe, wełn. i Himalaya,, 
B o le r a  włóczkowe, czarne i granatowe damskie,

1 O g rz e w a c z e  z wełny jaegerowskiej,
K a m a s z e  trykotowe i włóczkowe, — S z a le  włóczkowe,1 

i B e re ty  włóczkowe i wełniane w różnych kolorach. l
B o a  f u t r z a n e  z  p ió r  1 g azo w e . i

Marka ochronna:
w kształcie P8s k a | ^ | | | 0 ę |j | |p £ .  
papierń

Siatki po 1 koronie.

Palniki duże z siątką cy
lindrem bez 

założenia

Cylindry, tulipany

Strzedz się przed 
małowartościowem 
naśladownictwem.

Palnik mały
z siatką z cylindrem bez założenia K . 3 ' 9 0 .

siatka po SO halerzy, I

Krakowie, Lwovie, Stanisławowie, Kołomyi i Jarosławiu mają wyłączną sprzedaż
Miejskie Zakłady Gazowe.

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupre. W drakami W. Korneckiego w Krakowie.


